
P roletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j  ó w  

_____ł ą c z c i e  się?_____

N R  79 (1141) R O K  V

H g n  i■ ry b u iia
TTT A T 3 C 7  A TXT ET f *  7 TUT A T> TTT TT ł f t .  U A ł ł r

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W A R S ZA W A ' —  C Z W A R T E K  20 M AR C A' 1952 R. W Y D A N IE  H C EN A 15 gr

Przekażę moje doświadczenia
innym  kombajnistom węglowym
List Jakuba Ossowskiego do towarzysza Bieruta

(f) Przodujący kom bajn ista  z 
kop a ln i „Zabrze-Zachód“  — Ja­
kub  Ossowski napisał lis t do 
Prezydenta RP , Bolesława 
B ie ru ta . L is t b rzm i:

„D ro g i Towarzyszu Prezyden­
cie! Z okazji zbliżające j się 60 
rocznicy Twych urodzin prze­
syłam Ci serdeczne pozdrowie­
nia  i życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra mas pracują- 
cych i narodu polskiego. Ce­
lem  rea lizac ji zadań 3 roku p la ­
nu 6-letniego i  budowy pod­
staw  socjalizm u w  Polsce zobo­

w iązuję się wydobyć na kom ­
bajn ie  węglowym  „Donbas“ w 
m arcu br. 6 tys. ton węgla, a 
w  k w ie tn iu  8.900 ton oraz osią­
gnąć 60 ton wydajności in d y w i­
dualnej, a przeciętnie w  b ry - 
gadzie^ 35 ton na głowę.

Zapewniam Cię, Towarzyszu 
Prezydencie, że dołożę wszel­
kich starań, aby wyszkolić ka­
d ry  kom bajn is tów  na kopa ln i 
„Zabrze-Zachód“  oraz swoje 
dotychczasowe doświadczenia 
przelać na innych kom bajn is tów  
w  przemyśle w ęglow ym “ .

Podniesiemy wydajność pól 
przyśpieszymy siewy wiosenne

Zobowiązania ludności wiejskiej
(f) L iczne grom ady i załogi ! cznicy urodzin Prezydenta, po- 

PG R -ów  pode jm ują zobowiążą- , stanowiła wykonać siewy w io - 
n ia  dla uczczenia 60-lecia uro - i senne w  ciągu 5 dni W ysiewa- 
dzin towarzysza B ieruta i j ne zboże będzie należycie za- 
święta i Maja. j prawione, a przez dobrą pielę-

Staranna uprawa ziemi, sto- ! gnację upraw  brygady połowę 
sowanie nawozów sztucznych i i nie dopuszczą do rozplenienia 
siew rzędowy — oto sposoby, j się chwastów. Podniesie to w y - 
dzięki k tó rym  ch łop i grom ady j datnie plony.
Oraczewice, pow. choszczeński, j Treścią zobowiązań członków 
m a ją  podnieść wydajność z ha: j  spółdzielni p rodukcy jne j w  Za- 
zbćiż kłosowych od 1 do 2 q, ro- j wadce, pow. Kolo, jest podnie- 
ś lin  okopowych o 20 q. Tak ja k  | sienie wydajności z ha: żyta i 
w  ub ieg łym  roku, tak  i obec- i pszenicy o 3 q. owsa i jęczm ie­
n ie  chłop i te j grom ady posta- j nia o 5 q, a buraków  cukro - 
n o w ili siewy wiosenne przepro- j  wycb o 20 q ponad plan, W ce- 
wadzić źespołowo, co pozwoli j lu  zapewnienia odpowiednich 
im  znacznie skrócić czas sie- ; ilości pasz, postanowiono tu 
wów . | zwiększyć zasiew poplonów o

Zaioga PGR w  Dębicach. ! ok. 20 procent w stosunku do
pow. Koło, dia uczczenia 60 ro - ' roku ubiegłego.

9,5 miliarda zł na ochronę zdrowia 
ubezpieczenia społeczne i kulturę 
fizyczną iv tegorocznym budżecie

(f) W  dn iu 17 bm. odbyło się ( crwepidemicznego oraz sfinan- 
ko le jne  posiedzenie Sejmowej j sowanie akc ji reh a b ilita c ji dzie- 
K o m is ji Planu Gospodarczego i j ci po chorobie Heine-M edina. 
Budżetu obradującej nad p ro - j W ydatk i n a -k u ltu rę  fizyczną 
jektem  ustawy o Narodowym  ! i sport w ykazu ją  wzrost w  po- 
P lan ie  Gospodarczym na rok j rów naniu z rokiem  ub. o 5,4 
1952 i pro jektem  ustawy budże- I pr0cent.
tow ej na rok 1952. J Referując sprawę ubezpie-

Posiedzeme, k tórem u prze- j c z e ń  społecznych, referent 
)'iTtłi 1I czy! . p.0i,e K łosiew icz | stw je rdza, iż w yd a tk i na te ce- 
(PZPR), P ^ ię c o n e  by ło  omo- | ,e wvniosą w b r . b lisko  6 m i.
w ien iu  p rob lem atyk i zdrowia, i j ar(jów  zł, co stanowi znaczny 
^ > 7  ^ Zl CZn̂ : ± 0r 0CJ J l° . ' ! wzrost w  porównaniu z rokiem

1951. O ok. 5,6 proc, wzrośnie 
ilość rodzin ob ję tych wyp łatą

lecznej i ubezpieczeń. Refero- • 
w a ł pos. Włodek (PZPR).

W yda tk i na zdrowie, k u ltu rę  rodzinnych,
fizyczną, tu rystykę, pomoc spo- . . . .  ,
Jeczną i ubezpieczenia społecz- Referując osiągnięcia na pom 
ne pre lim inow ane na rok bież. opieki państwa nad inw a lida - 
\v kwocie ponad 9 i pół m il ia r -  m i» re ferent stwierdza, iż p^an 
da złotych, t j. ok. 16 procent br. przew iduje prowadzenie 
ogółu w yda tków  pre lim inarza i in te rna tów  dla in w a lid ów  
budżetowego na br., są jednym  I najciężej poszkodowanych. P ro-
z dowodów pokojowego charak 
te ru  naszego budżetu i  trosk i 
P o lsk i Ludow ej o człowieka 
pracy i jego rodzinę.

Budżet M in. Zdrow ia prze­
w id u je  sfinansowanie w  roku 
bież. szeregu nowych zadań. M.
In. utworzenie funduszu prze- I stów.

dukcja protez i aparatów orto 
pedycznych wzrośnie o 50 proc.

W  trosce o zabezpieczenie ja k  
najlepszych w arunków  bytu  za­
służonym dla Polski Ludowej 
robotnikom  i pracownikom  w  
br. powstanie 27 domów renc i-

H a ń b a  ludobó jcom  a m e r y k a ń s k i m ! 
W rogów  ludzkości  — pod sąd!

Potężny wiec protestacyjny ludu Warszawy przeciw stosowaniu broni bakteriologicznej
przez zbrodniarzy imperialistycznych w Korei i Chinach

(f) D n ia  18 bm. lud stolicy na w ie lk im  w iecu protestacyj- Byłem  w  Kore i. W idziałem  na 
nym , zorganizow anym  przez Polski K o m ite t Obrońców Po- j własne oczy nie ludzkie czyny 
koju  z oburzeniem  napiętnow ał i potępił zbrodnicze zastoso- J ^ d Ł ró w ^ s ta rc ó w . kob ie t™ !
w a m e  b ro m  b a k te r io lo g ic z n e j p rzez a m e ry k a ń s k ic h  agreso- | dziecj A le  w idzia łem  również
rów w  K ore i i Chinach. Ponad 5 tysięcy mieszkańców W a r- j codzienny tru d  i  w ys iłek  K o- 
szawy szczelnie w ypełn iło  aulę P o litechniki, krużganki i h a ll j reańczyków w  walce z w ro - 
oraz plac przed gmachem P olitechniki. I giem. Z głęboką w ia rą  w swe

. . . . .  , . . . s iły  walczy naród koreański
„N arody św iata potępiają im - j Mówca podkreślił. że ci ludzie ; , k j erow n ictw em Koreari-

peria lis tów  am erykańskich za ; i ich następcy z narażeniem zy- i gkiej P art{j Pracy j  sweg0 w o.  
zbrodnie przeciwko ludzkości“ , j cia, z n iezw ykłą ofiarnością, > ^  'K im  Ir-sena “
„Lu dy  całego świata wraz z lu - i  n ie jednokro tn ie pozwalając się 1 ^

jennych zamiast nieść pomoc 
rannym  nawet wrogom, używa 
swej wiedzy i  pracy w celach 
zbrodniczych, w  celach szerze­
nia śm ierci“ .

Następnie przemawia p u b li­
cysta ka to lick i W ojciech K ę­
trzyński. •

Wśród okrzyków  „niech żyją 
przodownicy pracy" wstępuje na 
trybunę przodownica pracy z 
Zakładów T - l l  — M aria  Czer-

dem am erykańskim  w ytrącą i nawet zakażać dla dobra nauki, | 
broń masowej zagłady z rąk a- | aby 
m erykańskich im peria lis tów “  j swą służbę
— pod ty m i hasłam i m anifesto- j z  oburzeniem m ów i prof. 
w ał lud sto licy swą nienawiść j p rzeSm ycki, że te wspaniałe o- 
do im peria lis tycznych zbrodn ia- j siągnjęcja wykorzystane zostały 
W -  jako broń dla uśmiercania lu -

A u lę  P o litechn ik i udekorowa- j dzj. „W y s iłk i uczenych całego 
no em blematam i ruchu obroń- I świata stwierdza mówca —

ocalić żvcie ludzkie, p e łn ili i potężny, długo n iem ilknący en- 
służbę dla ludzkości. tuzjazm i okrzyk i na cześć na-

1 rodu koreańskiego, walczącego 
o swą niepodległość, i na cześć 
ochotników chińskich.

Te słowa mówcy, w yw o łu ją  i wonka. M ów i ona o potrzebie

ców pokoju — nieb ieśkm ii f la ­
gami oraz sztandaram i b ia ło- 
czerwonym i i czerw onym r 

Po bokach sali zasiadły ubra­
ne w  fa rtuchy i  b ia łe  czepeczki 
słuchaczki warszawskich szkół 
pielęgniarek. Te, które  uczą się, 
ja k  niszczyć zarazki, pro testu ją

które zm ierzały do zwalczania 
chorób zakaźnych, obecnie są 
wykorzystyw ane dla niszczenia 
narodów“ .

„Należy zwrócić się z n a jb a r­
dziej stanowczym protestem 
przeciwko stosowaniu broni 
bakterio logicznej — oświadcza

przeciwko tym , k tórzy  hodu ją j po lski uczony. — Zwracam y się 
zarazki w  zbrodniczych celach. ! do was, bakterio lodzy am erykan 

Nad prezydium  w idn ie je  po r- j scy i do was bakterio lodzy św ia- 
tre t przewodniczącego Św iato- j ta z apelem, ażebyście uniem ozli 
w ej Rady Pokoju. — prof. F ry -  i w i l i  stosowanie sposobów nisz- 
aeryka Jo lio t-C urie . jeżenia człowieka za pomocą na-

Przewodniczył na w iecu prof. sze-i nauki. Bakteriolodzy, k tó -

M usim y zniszczyć 
bakcyle  w o jn y  

i agresji

Pociąg-warsztat do robót 
drogowych w  kolejnictw ie

(f) Robotnicy warsztatów  dro - j k ie j. W ydajność pracy przy bu - 
gowych PKP w  Bydgoszczy od- i dowie i odbudowie to rów  zw ięk- 
da li do użytku, pierwszy tego j szy sję w  porównaniu z oddzia- 
typu w  k ra ju , nowoczesny po- j tam i drogowym i niezmechanizo- 
ciag, k tó ry  stanow i zmechamzo- j m j  _  k i l k a k r o t n i e . 
w any oddział drogowy. Pociąg :
ten składa się z 24 wagonów, j Dużą uwagę zwrócono na za- 
przebudowanych i  wyposażo- i pewnienie załodze pociągu jak  
nych przez warsztatowców w ! najlepszych warunków» byto- 
Bydgoszczy. Służyć on będzie do : wych. W jego skład wchodzi no- 
budowy i przebudow».y torów  j wocześnie wyposażony wagon 
kole jow ych.

Pociąg wyposażony jest w 
na jbardzie j nowoczesny sprzęt 
techniczny. D zięk i temu prace 
drogowe W ykonywane przy jego 
użyciu będą w  w ysokim ' stopniu 
zmechanizowane, co w p łyn ie  na 
dużą oszczędność pracy ludz-

Jsn Dem bowski, przewodniczą - 
cy PKOP.

W prezydium  akadem ii za­
siedli m. in.: w yb itna  pisarka 
— Zofia Nałkowska, przewod­
niczący CRZZ — pos. W ik to r 
K łosiew icz, I sekretarz K 'V  
PZPR — W ładysław  Wiewa, 
znakom ity uczony, w iceprze­
wodniczący Ś w iatow ej Rady 
Pokoju — prof. Leopold In fe ld, 
znany działacz ka to lick i — pos. 
Jan F rankow ski, prof. m ik ro ­
bio log ii Edmund M ikulaszek, 
przewodniczący ZSCh — Józef 
O zga-M ichaiski, sekretarz ZG 
ZM P — W iesław Ociepko, prze­
wodnicząca L K  — A lic ja  M u - 
siałowa, sekretni z ZZNP — Sta­
nisława Jankowska, chłopka z 
woj. warszawskiego — Zenobia 
Sułkowska, przodownica pracy 
z W ZM  n r 1 — Irena Szczechu- 
ra, studentka P o litechn ik i 
Warsz. :— Helena Jankowska i 
inni.

Po zagajeniu wiecu przez 
przewodniczącego PKO P prof. 
Dembowskiego, k tó ry  m. in. 
odczytał kom unikat, wysłany 
przez prof. Jo lio t-C u rie  w od­
powiedzi na lis t przewodniczą­
cego Chińskiego K om ite tu  O-

L ite ra t Tadeusz Breza ośw iad­
czył m. in .: „Z brodn i, która się 
stała w  K ore i w inna jest nie 
ty lk o  nauka zwyrodn ia ła  i  spa­
czona, ale w  tym  samym stop­
niu  — spaczona i zwyrodnia ła 
ku ltu ra  i sztuka, k tó ra  okłam u­
je, straszy, tu tnan i od la t ca­
łych- ludzi w  Ameryce, p a ra li­
żując w  nich norm alne odruchy 
ludzkie“ .

„Za zbrodnię koreańską — 
m ów i Breza —  obw in iam y nie 
ty lk o  samych wykonawców, 
ale także idący»ch im  na rękę 

tych naganiaczy 
śm ierci, wszystkich je j nauko­
wych i — pożal się Boże — 
ku ltu ra lnych  popleczników. 
Wszelkie rozzuchwalone roba­
ctwo, wszelkie bakcyle w o jny  i 
m ikroby agresji, wszelkie to k ­
syny rozkładającej się k u ltu ry  
gnijącego kap ita lizm u, wszyst­
kie te jady i truc izny jeszcze 

zgromadzeni J gorsze od gruź licy  i cholery.

rzy b iorą udział w  tym  prze- 
stępstwie, stają się w spó łw inny- 
m i zbrodni ludobójstw a“ . wszystkich

Luci K o rc i w alczy

Słowa mówcy p rzy ję ły  zg ro ­
madzone tłu m y  okrzykam i:
„Hańba ludobójcom  im p e ria li­
stycznym “ , „Pod sąd wrogów 
ludzkości“ .

Gorąco w ita ją
następnego mówcę przewodni- ! z m u s im y  do wycofania się“ , 
czącego Zw iązku Zawodowego Następny rnówca dziekan w y- 
G órn ików  — posła Czerw ińskie- j działu lekarskiego Akadem ii 
go. ; Medycznej w  Warszawie, znany

„W ładcy Stanów Zjednoczo- uczony prof. M arc in  Kacprzak 
nych — oświadcza poseł C z „r- .ośw iadczył m. in.: „M usim y go- 
w iński — gwałcę z potwornym  rąco i z całą siłą zaprotestować 
cynizmem prawa m iędzynarodo­
we mówiące o zakazie w o jny 
chemicznej i bakterio logicznej.
A taku ją  tą bronią Koreę, Chiny 
Ludowe.

przeciwko wszelkim  próbom za­
stosowania bron i bakte rio log i­
cznej. Uważamy, że nie jest go­
dzien im ien ia lekarza ten, kto  
wysiany na teren działań w o-

wzmożenia wydajności pracy i 
wzmożenia czujności. „M usim y 
być czu jn i. M usim y pamiętać, 
że ci co dziś zrzucili na Koreę 
śmiercionośne zarazki, to ci sa­
m i, co rz u c ili na H iroszim ę i na 
Nagasaki bomby atomowe, k tó ­
re w  jednej c h w ili zgładziły 
setki tysięcy ludzi. M usim y łą ­
czyć się z obrońcam i pokoju na 
całym świecie.

M am y czego strzec: naszą 
piękną M D M , nasze piękne no­
we miasto socjalistyczne — No­
wą Hutę.

Ręce am erykańskich  
opraw ców  muszą zostać 

spętane!
Jako ostatn i przem awia re ­

daktor naczelny „Ż yc ia  W ar­
szawy“ , H enryk K oro tyńsk i, 
k tó ry  spędził szereg miesięcy 
na froncie koreańskim „W  K o-___ , Ogólny w idok  au li Pol itechnik i Warszawskiej podczas wiecu
re i poznaje się Am erykanów  w 0rotestacyjnego ludności s to l icy przeciw stnsoicaniu broni
praw dziw ym  św ie tle '1 m ów i | bakteriologicznej przez agresorów amerykańskich na Dalekim

Wschodzie
Foto C A F  — Z . W dowlftskl

R e z o lu c ja  p r z y ję ta  n a  w ie c u  
lu d n o ś c i s to lic y

„Przedstawiciele ludności Warszawy, pracownicy fabryk 1 Insty- 
tueji, pracow nicy nauki i kultury, kobiety i młodzież zebrani j “

on opowiadając obszernie ja k  j 
p irac i pow ie trzn i bom bardują j 
miasta ty lk o  po to, aby m ordo­
wać żyjących tam ludzi. P iraci 
palą ryż na polach, aby ludzie 
m a rli z giodu. „Za słaby jest 
język ludzk i aby określić i  naz­
wać w łaściw ie tę nieludzką, 
zdziczałą żbrodniczość am ery­
kańskich ludobójców — m ów i 
red. K oro tyńsk i. — Ludobójcy 
chw yta ją  się metod, przed k tó ­
rym i cofnął się nawet h itle ro w ­
ski bandyta. To n iew ą tp liw y  
dowód słabości agresora i  do­
brze pow iedział Erenburg, że 
„A m erykan ie  ha zarażonych 
dżumą pchłach daleko nie zaja-

Słowa te p rzy jm u ją  m ieszkań­
cy sto licy d ługo trw a łym i, burz­
liw y m i oklaskami.

„Ludzkość zbiera s iły  prze­
c iw ko ludobójcom  — oświad­
cza mówca — idzie donośnie 
przez św iat potężny głos pro te­
stu. P łyną słowa solidarności i

Depesza towarzysza Rakosiego  
cło towarzysza C yrankiew icza

Do Towarzysza Józefa Cyrankiewicza
Prezesa Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej Polskie j

Warszawa
Proszę przy jąć moje gorące podziękowanie za pozdrowienia 

i najlepsze życzenia nadesłane z okazji 60 rocznicy m oich urodz'n.
M. RAKOSI

Nowa masakra jeńców 
przez inlerwenlów amerykańskich 

na wyspie Kożedo

w dniu 18 marca na wielkim wiecu, zwołanym przez Polski Ko-brońców Pokoju — K uo M o-żo | . . . . . .  .
w itany  ! m ite t Obroncow Pokoju, w yraża ją  swoje najgłębsze oburzeniewstępuje na trybunę 

serdecznymi oklaskam i wy b i t_ ! i  s ta n o w c z y  protest przeciw stosowaniu broni bakteriologicznej
ny bakterio log polski 
Fe liks Przesmycki.

prof. przez amerykańskich interwentów w Korei i Chinach.
Ta nikczemna zbrodnia, która odsłoniła do reszty bestialskie 

oblicze amerykańskiego imperializmu, dowodzi, że amerykańscy 
podżegacze wojenni rozmyślnie, od dawna przygotowywali wojnę 
bakteriologiczną.

My, ludność Warszawy, miasta okrutnie zniszczonego w czasie, 
ostatniej wojny, miasta, które jest pomnikiem protestu przeciwko 
masowej zbrodni i wojnie, mamy szczególne prawo i obowiązek 
potępić dziś agresorów, którzy prześcignęli w okrucieństwach 
i zwyrodnieniu hitlerowskich zbrodniarzy.

M y, ludność Warszawy, w której na pamiętnym I I  Światowym  
Kongresie Pokoju uchwalony został bezwarunkowy zakaz stoso­
wania wszelkiego rodzaju broni masowej zagłady, mamy szcze- 

— m ów i pro f. Przesmycki, ° p i_ j gólne prawo i obowiązek domagać się dzisiaj, aby zakazu tego 
su.jąc dale j ja k  ludzkość gnę- j ,.jk t nie przekraczał bezkarnie.

- -  . , ! biona od tysięcy la t chorobami \ M y_ hidność Warszawy, stolicy pokój miłującego narodu pot-
iu cnn ia . W ygodnie i estety j  zakaźnymi, dopiero w drug ie j skw 0, solidaryzujemy sic z orędziem Przewodniczącego Swiato- 
urządzone. wagony iiueszkaine  ̂po}ow ie X TX  w ieku otrzym ała i wej K aiiy  pokoju — Joliot-Curie, wzywającym narody wszyst-
są zaopatrzone w św iatło eieK- | skuteczną broń w  walce z tvm i ! i-t-z- «___; a . . .  ,1 « n e n te d «  nwoniwim etnomranin hrnni
tryczne oraz w  centralne ogrze- j chorobami _  spe{;ja lne surow i- 
wanie, łaźnię itp . Pociąg posia- I ce

P racow nicy nauk i 
p rzeciw  siewcom śm ierci

„P rzem aw iam  w  im ien iu  po l­
skich m ikrob io logów  oraz p ra ­
cow ników  naukowych, p racu ją­
cych w  Państwowym  Zakładzie 
H ig ieny. Praca ich polega na 
walce z chorobami zakaźnym i“

da piękn ie urządzoną, zrad io fo- 
nizowaną św ie tlicę  oraz b ib lio ­
tekę.

Rady narodowe w/ybierają kolegia 
do spraw orzecznictwa 

karno-adininisfracyjnego
(d) Na ostatnich sesjach te - i tychczas orzecznictwo to doko- 

renowe rady narodowe doko- ! nywane było przez refera ty 
na ly  wyboru przewodniczących j karno -  adm in is tracy jne pre-

| skuteczną broń w  walce z ty m i | k ;cb ¡-rajów  do gniewnego protestu przeciwko stosowaniu broni
bakteriologicznej 1 żądamy natychmiastowego zaprzestania 
zbrodni, popełnianych przez amerykańskich najeźdźców wobec 
narodów koreańskiego i chińskiego.

Potężny protest i oburzenie narodów świata wobec tej nowej 
zbrodni przeciwko ludzkości musi powstrzymać ręce ludobój­
ców, usiłujących bronią masowej zagłady zdławić wolność na­
rodu koreańskiego.

My, ludność Warszawy — miasta pokoju — wzywamy wszyst­
kich patriotów polskich, aby swój gniewny protest przeciwko 
zbrodniom podżegaczy wojennych poparli nowymi wysiłkami 
dla wzmożenia siły naszej Ojczyzny, siły obozu obrońców pokoju, 
kultury i wolności na całym świecie“.

„M ożna by w ym ien ić całą l i ­
stę naukowych pracow ników , 
którzy, p rzyczyn ili się do w a lk i 
z chorobą i śm iercią“  — ośw iad­
cza prof. Przesmycki i w ym ie ­
nia nazwiska naukowców, k tó ­
rzy są chlubą całej postępowej 
ludzkości: Pasteura, Kocha,
M iecznikowa, Behringa, .Gabry- 
czewskiego, W eigla i  innych.

(f) P E K IN  (PAP). Prasa k o - | rac ji, iż  rzekomo nie chcą re - 
reańska donosi o nowej m a- | patriow ać się do K ore i Pólnoc- 

! z Koreą, zniszczoną i skrw aw io - ' sakrze jeńców wojennych, do- ; nej. Wszystko to — wskazuje 
lecz nieujarzm ioną. M y. ! konanej przez in te rw entów  j Centralna Koreańska Agencja 

warszawiacy, obywatele miasta, | am erykańskich na wyspie K o- : Telegraficzna — u jaw n ia  rze-
żedo. | czywistą treść propozycji ame-

W edług doniesień korespon- ! rykańsk ie j o w ym ianie jeńców 
denta agencji am erykańskie j j wojennych na zasadzie tzw. „do - 
„U n ited  Press“  z dnia 15 j browolne j rep a tria c ji“ , przy 
marca br. z Puzanu, w  dniu ; k tó re j obstają Am erykanie, aby 
13 marca br. na wyspie K o - j przediużyć rokow ania o rozejm, 
żedo doszło do nowej masa- i toczące się w Panmundżon, 
k ry  jeńców wojennych. A m ery- j Naród koreański protestuje 
kanie zam ordowali i  p o ra n ili j przeciwko tym  metodom i  żąda 
ok. 40 ludzi. Pretekstem do po- | położenia kresu zbrodniom ame- 

Następnie sekretarz PKOP ; pełn ienia te j zbrodni było to. że ; rykańsk im  wobec jeńców w o- 
Stanisiaw Trepczyński odczytu- i jeńcy odm aw iali złożenia dekla- i jennych. 
je rezolucję, k tó rą  podajemy j --------------------------
osobno. „  i i *  \ "  i iRezolucję przyjmuje ludność /.bródmarze am er\km iscv nadał
stolicy potężną, długo n iem il- | . .

to- zrzucają zakażone owady w Korei

które pokazało, że życie prze­
kreśla p lany morderców, p rzy­
łączamy dzisiaj swój głos do 
protestu wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie i wyrażam y 
niezachwianą w iarę, że spętane 
zostaną ręce amerykańskich 
oprawców i  w  ostatecznym ra ­
chunku zwyciężą nie ludobó j­
cy, lecz ludzie“ .

ha terskie j K ore i i ochotników j 
chińskich, na cześć światowego 
ruchu obrońców pokoju, na 
cześć Zw iązku Radzieckiego — 
ostoi narodów walczących o po­
kój. „N iech żyje Wódz obozu 
pokoju i  postępu Józef S ta lin “ 
— ten okrzyk w yb ija  się ponad 
inne. T ium y skandują: „S ta lin - 
S ta lin “ .

Z ryw a ją  się ok rzyk i na cześć 
Polski Ludowej. Lud  stolicy 

m anifestu je na cześć Prezyden­
ta Bolesława Bieruta.

„S ta lin -B ie ru t-P o k ó j“  — d łu ­
go skandują zgromadzeni.

(d) P E K IN  (P AP). Agencja | rykańskie  dokonały ostatnio w  
Nowych Chin donosi z Phenja- i rejonie Ham hynu na północny 
nu, że am erykańskie samoloty j wschód od Phenjanu.
wojskowe dokonują nadal w 
Kore i zrzutów bomb z owadami 
zakażonymi zarazkami chorób 
epidemicznych.

Z rzu tów  tak ich  samoloty ame-

Specjalne brygady do w a lk i 
z epidem iam i w yruszyły  na­
tychm iast na miejsca zrzutów i 
przystąp iły  do niszczenia sku­
pisk zakażonych owadami.

1 członków specjalnych kole 
giów, powołanych do orzecz­
nictw a w sprawach karno - ad­
m in is tracy jnych .

Ma przewodniczących ko le ­
giów  do spraw orzecznictwa 
karno  .  adm in istracyjnego w y ­
b ieran i są — ja k  to przew i­
du je  ustawa sejmowa z dnia 
¿5 grudnia ub. r. — członko­
w ie  prezydiów rad narodo­
wych, Członkowie . kolegiów 
w yb ie ran i są natom iast zarów­
no spośród radnych, ja k  i spo­
za ich grona. Stanowiska te 
powierzane są cieszącym się za­
ufaniem  ludności robotnikom , 
pracującym  chłopom i pracow­
n ikom  um ysłowym .

W  ten .sposób rea lizu je  się 
wstępny etap re fo rm y przesta­
rzałego systemu postępowania 
karno  -  adm inistracyjnego. Do-

zydiów rad narodowych, a Więc 
przez czynnik adm in is tracy jny. 
Przekazanie tych fu n k c ji spo­
łecznym organom koleg ia lnym  
przystosowuje uk ład aparatu 
orzekającego w  tych sprawach 
do zmian ustro jow ych, w p ro ­
wadzonych ustawą o je dn o li­
tych organach terenowej w ła ­
dzy państwowej. Daje to je d ­
nocześnie gwarancję spraw ie­
dliwego w ym iaru  ka ry  za w y ­
kroczenia adm in istracyjne.

Kolegia karno .  adm in is tra­
cyjne przy prezydiach rad na

Komunikat międzynarodowej komisji 
prawników w sprawie używania 

przez USA broni bakteriologicznej

Robotnicy Warszawy podejmuj!! zobowiązania 
na cześć 60-lecia urodzin towarzysza Bieruta

B udow niczow ie  zapory w odnej w G oczałkow icach przyśpiesza w yko n an ie  w ielu  robót
(f) Z  całego k ra ju  n ap ływ a ją  w dalszym ciągu m eldunki 

o podejm owanych zobowiązaniach. M eld un ki takie złożyło  
ju ż  w ie le  zakładów przem ysłowych W arszaw y. Przyłączają  
się do nich inżynierow ie i pracownicy naukow i. Ludzie p ra­
cy w yraża ją  w  ten sposób swoją miłość i przyw iązanie do 
swego Prezydenta, tow. B ieruta .

W ARSZAW A. Dla uczczenia
rodowych (gm innych, miejskich., j 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
dzieln icowych i pow iatowych) i dla uczczenia święta 1 Maja
rozpoczną działalność % dniem 
i kw ie tn ia  br. Wszyscy człon-

robotnicy, inżyn ierow ie, techni­
cy i pracownicy adm in is lracy j

kow ie koleg iów  przejdą specjał- j n i Tarchomińskich Zakładów
ne szkolenie, podczas którego 
zaznajomią się z odpowiednim : 
ustawami, z trybem  i zasadami 
przeprowadzania rozpraw itp.

W każdej gromadzie -  świetlica
A p 1 szkoły podstaw ow ej w Łęk ińsku

Młodzież, grono nauczyciel­
skie oraz kom ite t rodzicie lski 
p rzy  szkole podstawowej w Łę­
k ińsku  pow. p io trkow sk i we­
zw a li młodzież szkolną oraz 
nauczycielstwo wszystkich szkół 
podstawowych woj, łódzkiego, 
aby dla uczczenia 60-lecia uro- 

' dżin Prezydenta B ie ru ta  i  na 
cześć

w spó lnym i s iłam i do dnia 18 
kw ie tn ia  1952 r. św ietlice gro­
madzkie we wsiach, k tó re  nie 
posiadają dotychczas tego .ro ­
dzaju placówek k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych.

O zobowiązaniu swym m ło ­
dzież i nauczyciele szkoły donie­
ś li w  Uście Prezydentow i B ie ru -

I  “ M a ja  zorganizować 1 tow i.

Farmaceutycznych postanowi! 
m arcowy plan produkcy jny w y ­
konać o dzień wcześniej. Po­
nadto m. in. W ydzia ł Syntezy 
wykona ponad plan 100 kg 
phosphitu pó łproduktu , 50 kg 
lano liny, 50 kg phosphitu nie­
rozpuszczalnego, 1 kg nowarsa- 
nu. W ydzia ł Synteza - Pół- 
technika wykona ponad plan 
7,5 kg D ialu.

K lu b  racjonalizatorów  powo­
ła ł zesjbół robo tn iczo-inżyn ie ry j- 
ny, którego zadaniem jest zba­
danie dalszych m ożliwości zastą­
pienia surowców im portow a­
nych k ra jow ym i. Zespół inży- 
n ie ry jno-robo tn iczy: Lassota,
Zaw istow ski i Syska do 1 czer-

wca br. zobowiązał się wykonać

| (d) P E K IN  (PAP). — Jak do- i in. znalezione części specja i-
nosi agencja Nowych Chin, K o - j nych pocisków. W iele tych owa- 

i m isja Międzynarodowego Sto- | dów, ja k  s tw ie rdz ili rzeczo- 
j warzyszenia P raw ników -D em o- ! znawcy, było zarażonych cho- 
i kra to w, k tóra znajduje się od \ łerą, tyfusem , dżumą i in n ym i 
| dwóch tygodni w Kore i, ogło- j bakteriam i chorobotwórczym i, 
j siła następujący kom un ika t dia W ypadki zachorowań na chole- 
, prasy:
I M ianowana przez M iędzyna­
rodowe Stowarzyszenie P raw - ,
ników-D em okratóity kom isja dla I średnim  sąsiedztwie miejsca 
zbadania zbrodni popełnianych j zrzutów. B y liśm y bezgranicz- 

rr y *  Kore i, zakończyła zbieranie | n ie . wstrząśnięci fak tam i, które
G O C ZAŁKO W ICE. Załogi bu- | dowodów j  w k rótce przystąp i | s tw ie rdz iliśm y i  k tóre naszym 

i dujące w ie lką  zaporę wodną w  ^  opracowania sprawozdania. ; zdaniem są bezsporne. W krótce 
i Goczałkowicach postanow iły j e[]nakze 7 uw agj na niecier- przedstaw im y szczegółowe spra- 

Załoga Zakładów im. M arcina podnieść "T da jnosć p iacy i piace zw łok i okoliczności korn i- wozdanie 0 przeprowadzonych

skich Zakładów Przemysłu t W rezultacie podjętych zobo
Tłuszczowego wynosi przeszło i wiązań zakład da oszczędności | rodowe^Stowarzyszenie 
1.470 tys. zł. na ogólną sumę 1.132.156 zł.

*
N adrob im y zaległości —  

w ykonam y plan

ę i dżumę stw ierdzano w cią­
gu k ilk u  dni po znalezieniu 
tych owadów i ty lko  w bezpo-

usprawnienie procesu p rodukc ji Kasprzaka w  Warszawie, k tó ra  wydatn ie  skrócić te rm iny w ie- j sj a j uz obecnie wysyła depesze j przez nas badaniach.
pen icy liny krysta liczne j.

Zakłady im. Róży Luksem­
burg w yproduku ją  dodatkowo 
14 tys. lamp. Robotnice: K ry s ty ­
na Sobiech. Stefania Łyczkow - 
ska, A lic ja  Śm igiel, Apolonia 
M ilczarek, k tóre w yrab ia ją  już 
obecnie ponad 180 procent nor­
my, jeszcze wyżej podniosą w y­
dajność. Pracownicy b iura kon­
strukcyjnego zobowiązali się 
wykonać dodatkowo szereg r y ­
sunków i szkiców pro jektów  
maszyn, urządzeń i lamp rad io ­
wych nowych typów. Ogółem 
zobowiązania załogi Zakładów 
im. Róży Luksem burg mają 
wartość przeszło 1 m iln . 96 tys. 
zł.

Wartość dodatkowej produk­
c ji i oszczędności, zadeklarowa­
nych przez załogę Warszaw­

ie i e wykona ła w pełn i planu za j lu robót. Robotnicy brygady na do Pi’Zewodniczącego, w iceprze- | Depesza została podpisana
lu ty  br., dla uczczenia 60 rocz- j robotach ziemnych, betoniar- 
nicy urodzin Prezydenta posta- i skich, kolejowych, ciesielskich 
now iła  usunąć istniejące w p ra - ; i innych zadeklarowali podnie- 
ey zakładu niedociągnięcia i cał- j sienie wydajności pracy w gra- 
kow ic ie  przełamać trudności ! nicach od 20 — 30 proc. Kobie- 
W  liście do tow. B ie ru ta  załoga ! ty  w ie jsk ie  z pow ia tów : cie- 
zobowiązuje się m. in. wykonać | szyńskiego, bielskiego i pszczyń- 
plan m arcowy w  100 procent, j ąkiego, pracujące przy budowie 
plan kw ie tn iow y w 131 procent, i zapory, postanow iły zwiększyć i

sza stw ierdza:
, , Zbadaliśm y szczególnie śta-

aby pokryć niedobór p rodukc ji j wydajność pracy w  marcu i rannie doniesienia o stosowa-
z lutego i tym  samym wykonać i kw ie tn iu  br. od 10 — 30 proc. ! niu bron i bakterio log icznej
plan 4 miesięcy br. w  100 pro- j Brygady wykonujące prace ] pl-zez wojska amerykańskie,
cent. Zw iększyć planowaną j przygotowawcze postanowiły j Zgrom adziliśm y dowody, które,
wydajność pracy o 5 procent I ułożyć to ry  ko le jek do przewo- j naszym zdaniem, potwierdzają.

wo iniczących i sekre taria tu  : P>'zez przedstaw icie li organiza- 
Międzynarodowego S tow arzy- j praw n ików  A u s tr ii,  A n g lii, 
szenia P raw n ików  -  Dem okra- \ Belgii, B razy lii, Chin, F ranc ji, 
tów, zezwalając jednocześnie j Polski i Wioch, 
na ogłoszenie je j tekstu w  p ra - ! -------------------------------------

Wysłana przez kom isję  depe- ; 0 Z I S W N U M E R Z E ?

w  stosunku rocznym; 
lić  i  pogłębić system plano­
wania warsztatowego, dopro­
wadzając go na oddziałach: ś lu­
sarskim, na w ija ln i, podzespołów 
i  montażowym  do poszczegól­
nych robotn ików  do dnia 1. V. 
1952 r.

u trw a - j zu m ateria łów  i wykonać do 1 
maja potrzebne nasypy na d łu ­
gości o 270 m etrów większej niż 
przew idyw a ł plan.

Łączna wartość zobowiązań 
podjętych przez budowniczych 
zapory wodnej w  G oczałkow i­
cach wynosi 308.914 zł.

że muchy i inne owady, niezna­
ne dotychczas w Kore i, znale­
zione zostały w  ciągu ostatnich 
tygodni w  w ielu okręgach w 
takich okolicznościach, które 
wskazują, że owady zostały 
zrzucone w w ie lk ich  ilościach 
i  powietrza. Świadczą o tym  m.

L U C JA N  P R A C K I; W  walce z 
posiewem śmierci 

W. S K U L S K A : Godzina posto­
ju  oznacza stratę 6 ton stali 

W. M .: Praw o azylu (O m aw ia­
m y  a r ty k u ły  K o n s ty tu c j i)

A. R Y S Z C Z U K : w  Poznań- 
skiem przed siewem  

Z B IG N IE W  D O M A Ń S K I: K o­
lektyw  na praca pomaga nam  
w walce o Jakość i oszczę­
dność

K . S R IN IY  A S A K A O : Sukces 
sit dem okracji w Indiach  

J. M .: „ H a lk a “ na scenie ope­
ry  budapeszteńskiej
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P rzyg o to w an ia  
w  Ind iach  

do K on łerencji 
G ospodarczej 

w M oskw ie
(f) PR A G A  (PAP) Agencja 

Telepress donosi, że w  Bomba­
ju  odbyła się ogółnoindyjska 
konferencja  przygotowawcza do 
M iędzynarodowej K on fe renc ji 
Gospodarczej w  Moskwie. W o- 
bradach wzięło udzia ł około 100 
przedstaw icie li kó ł gospodar­
czych, reprezentujących 8 sta­
nów.

Uczestnicy K on fe renc ji w y ­
b ra li delegację w  składzie 25 o- 
sób, k tó ra  uda się na.. M iędzy­
narodową Konferencję  do M o­
skwy.

W obronie  
Beiojannisa  

i towar/.\*>zv
(f) NO W Y JO RK (PAP). 17 bm. 

przedstaw icie l ZSRR przy ONZ 
J M a lik  wystosował pismo do 
sekretaria tu ONZ, w  k tó rym  ko ­
m un iku je . że przedstaw icie lstwo 
Zw iązku Radzieckiego przy ONZ 
otrzym ało telegram  od przeszło 
600 obywate li greckich, zamiesz­
ka łych w  A leksandrii (Egipt). 
Telegram żąda ura tow ania życia 
Beiojannisa i innych wraz z 
n im  skazanych na śnre rć p a trio ­
tów  greckich oraz przeprowa­
dzenia am nestii powszechnej w  
G recji.

J. M alik , załączając kopię w y ­
żej wym ienionego telegramu, 
prosi sekre taria t ONZ o podję­
cie natychm iastowych kroków  w  
celu uratowania życia B a lo jann i- 
sa i 7 innych skazanych na 
śm ierć pa trio tów  greckich.

Akademia sludenłów 
polskich iv Moskwie 

w IO-Iecie PPH
(f) M O SKW A (PAP). W Mo­

skwie, w  sali Ins ty tu tu  A rc h i­
te k tu ry  odbyła się uroczysta 
akademia studentów polskich 
poświęcona 10 rocznicy założe­
n ia  Polskie j P a rtii Robotniczej. 
Na akademię p rzyb y li przedsta­
w ic ie le  pa rty jnych  i kom som ol- 
skich w ładz uczelnianych, p ro ­
fesorowie wyższych uczelni oraz 
przedstaw icie le ambasady RP w 
M oskwie.

Po zagajeniu akadem ii i po­
w ita n iu  gości przez studenta — 
Tym ińskiego, re fera t o 10-leciu 
PPR w yg łos ił student polski., 
słuchacz jednego z wydzia łów  
In s ty tu tu  Lotniczego — C h y liń ­
ski. Następnie przem awiał w 
im ien iu  organizacji pa rty jn e j 
W KP(b) — Woroncow, którego 
przem ówienie przerywane było  
■wielokrotnie okrzykam i na cześć 
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

Uczestnicy akadem ii uch w a lili 
jednogłośnie rezolucję protestu­
jącą przeciwko użyciu przez 
zbrodniarzy am erykańskich b ro­
n i bakterio log icznej przeciwko 
narodow i koreańskiem u i  ch iń ­
skiemu.

Nowa zbrodnia zhiróu 
amlerstmskii h 
we Włoszech

(f) RZYM  (PAP). W ostatnich 
czasach andersowcy dokonali 
nowej zbrodni wobec uchodźcy 
polskiego pragnącego powrócić 
do k ra ju . Polak M aksym ilian  
M ańka, przebyw ający w obozie 
d la  uchodźców w  San Antonio, 
zgłosił się w  k w ie tn iu  1951 roku  
do repa triac ji. W ładze polskie 
przesła ły do San A nton io  pismo 
wyrażające zgodę na powrót 
M ańk i do Polski, Pismo to w ró ­
c iło  jednak z dopiskiem : ..A dre­
sat nieznany“ .

W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa M aksym ilian  M ańka 
został zamordowany z chw ilą , 
k iedy  w  oboz'e dowiedziano się. 
że zamierza powrócić do k ra ju .

Przed k ilk u  m iesiącami pra­
sa doniosła, że banda zbirów  
andersowskich w  obozie Da- 
gnola zasztyletowała Polaka 
Gdulę, k tó ry  rów nież stara ł się 
o pow ró t do Polski.

Przypom nieć należy, że także 
w  Kanadzie Polak Dereń, k tó ­
ry  starał się o pow ró t do k ra ­
ju , został zamordowany przez 
zbira faszystowskiego.

Fiasko zabiłqńw  
finansistów USA 
w sprawie nafty 

irańskiej
(f) M O SKW A (PAP). Jak do­

nosi agencja TASS rozm owy w  
spraw ie na fty  irańskie i. k tóre 
toczyły się ostatnio w Teheranie 
m iędzy rządem irańsk im  a 
przedstaw icie lam i am erykań­
skiego tzw. „M iędzynarodowego 
Banku O dbudowy i Rozwoju“ 
nie daty żadnego w yn iku .

Znany adwokat irańsk i, de­
putow any do parlam entu i 
członek kom is ji parlam entarnej 
dla spraw nacjona lizac ji prze­
m ysłu naftowego d r Shaehan 
oświadczył, że przedstaw iciele 
„M iędzynarodowego Banku Od­
budowy i Rozw oju“ domagali 
się od rządu irańskiego zgody 
na zaproszenie angielskich spe­
c ja lis tów  dla k ie row ania  ira ń ­
skim  przemysłem naftow ym . 
Dalej Bank domagał się, ażeby 
rząd irańsk i ud z ie lił mu kon­
cesji na eksploatację irańsk ich  
źródeł na ftow ych na tych sa­
m ych warunkach, na jak ich  by ­
łe „A n g lo -Ira ń s k ie  Tow arzy­
stwo N a ftow e“  eksploatowało 
przez szereg la t źródła naftowe 
w  Iran ie . Jak wiadom o, ustawa 
o nacjona lizac ji przem ysłu n a f­
towego z likw idow a ła  działalność 
tego Towarzystw a w  Iran ie .

Rząd irańsk i odrzucił wszyst­
k ie  żądania „M iędzynarodowego 
Banku O dbudo \w  i Rozwoju“ . 
Agencja TASS podkreśla, że m i­
mo to nacisk im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  na rząd irańsk i nie 
ustaje.

Rośnie gniew narodów 
przeciw amerykańskim ludobójcom

Protesty przeciw stosowaniu przez USA broni bakteriologicznej w Korei
(f) BUDAPESZT (PAP). K o - | 

! m ite t W ykonawczy M iędzyna­
rodowego Zw iązku Studentów 

! przedyskutował sprawę stoso- 
j wania b ron i bakterio log icznej 
| przez wojska am erykańskie w 

Korei. Zasadnicze przemówienia 
| w  te j kw estii w yg łos ili — de- 
: legat, m łodzieży koreańskie j Pe 
j . J i-czun i  przedstaw iciel Ogól- 
j nochinskiego Zw iązku Studen­
t ó w  K o  Tsai-suo.

M ów cy zaapelowali, by K o - 
! mitet. W ykonawczy M ZS uchwa- 
j l i ł  rezolucję, nawołującą stu­
d e n tó w  na całym świecie do 
!'niezw łocznej akc ji, by zmusić 
i rząd am erykański do zaprze- 
| stania stosowania b ron i bakte- 
! rio iog icznej w  Kore i.

❖
! M O S K W A  (PAP). Agencja 
i TASS donosi z D e lh i: Rada Ob- 
j rońców Pokoju Zachodniej 
Bengalii opub likow ała oświad- 

i czenie, w  k tó rym  kategorycznie 
| protestu je przeciwko stosowa- 
| niu przez im peria lis tów  am ery­

kańskich b ron i bakterio log icz- 
! nej w  K ore i i północno-wschod- 
i n ich Chinach. Oświadczenie 
| wzywa naród in dy jsk i, by za- 
; ądał ukarania osób odpowie- 
j dzialnych za stosowanie broni ! 
| bakterio logicznej.

Grupa działaczy politycznych 
i  społecznych opub likow ała oś­
wiadczenie, w  k tó rym  domaga 
się od rządu indyjskiego, by 
zaprotestował przeciwko w o jn ie  
bakterio log icznej i w yco fa ł z 
Korę; swą ekipę sanitarną, o- 
kazującą pomoc podżegaczom 
wojennym .

Przeciwko zbrodniom  im pe­
ria lis tów  am erykańskich, którzy 
rozpętali wo jnę bakterio log icz­
ną w  Kore i, zaprotestowali rów - 

; nież liczn i działacze k u ltu ry  
| Zachodniej Bengalii.

{ _  -i-
PAR YŻ (PAP). Rada m iejska 

| Cannes, składająca się z przed- 
| s taw ic ie li różnych p a rtii, u - 
| chw aliła  jednom yśln ie rezolu- 
! cję protestacyjną do ONZ prze- 
! c iw ko stosowaniu przez Am e- 
| rykanów  w K ore i i  pólnocno- 
| wschodnich Chinach broni bak- 
I teriologicznej.

*
i B R U K S E LA  (PAP). K C  K o ­

m unistycznej P a rtii B e lg ii pow ­
zią ł rezolucję protestującą prze­
c iw ko haniebnym  zbrodniom  
im peria lis tów  am erykańskich. 
Rezolucja wzywa wszystkich 
uczciwych ludzi do surowego

j potępienia stosowania brc 
bakterio logicznej.

Cyniczne oświadczenie 
ludobó jców

(fi M O S K W A  (PAP). Agen- 
l cja TASS donosi z Nowego Jor-
| ku:
: O fic ja ln y  b iu le tyn  Kongresu 
i am erykańskiego „Congresstio- 
nal Record“  ogłosił 5 marca 

I br. cyniczne oświadczenie kie- 
! rów n ika  w ydzia łu  chemicznego 
| M in is terstw a W ojny USA — 
generała Ballena złożone na 

j posiedzeniu . Am erykańskiego 
! Stowarzyszenia Chem ików w  
i H un te r College w  Nowym  Jo r­
ku. W  oświadczeniu swym  B al- 

j len przyznaje, że „oddzia ły  
służby chemicznej zna jdują się 

; w  K ore i od 4 lipca 1950 r ."  
| Liczba tych oddziałów stale się 
zwiększa. „Nasze taktyczne o- 
peracje w  K ore i —- stw ierdza 

i p rzy  tym  Ballen — stanowią 
| oczywiście tajem nicę".

że  słów Ballena w yn ika  jas- 
! no, że Stany Zjednoczone nie 
I uznają żadnych ograniczeń jeś li 
i chodzi o w o jnę chemiczną, gwał 
j cąc tym  samym b ru ta ln ie  m ię- 
| dzynarodowe umowy, zakazują- 
‘ ce stosowania środków masowej

zagłady ludności. P rzygoto- j 
w ując wojnę chemiczną i  szko­
ląc specjalne oddzia ły służ­
by chemicznej, Stany Z jedno- 

I czone — ja k  stw ierdza Ballen 
\ — wychodzą z założenia, że ga- 
i zy tru jące  i inna broń tego ro- 
I dzaju będą stosowane w  p rzy- 
i szlej w o jn ie  bez żadnych ogra- 
| niczęń.

W ychw ala jąc na jbardzie j bar- 
: barzyńskie sposoby prowadze- 
| nia w o jny, Ballen dowodzi cy- 
| nicznie, że produkcja  gazów i 
. innych rodzajów  broni chemicz- 
| nej bedzie kosztowała monopo- 
I le am erykańskie znacznie tan ie j 
| od bomb i że po dokonaniu 
| masowej zagłady ludności cy- 
| w ilne j, zaborcy będą mogli za- \ 
i garnąć w  stanie nienaruszonym 1 
i całe m ienie pomordowanych. ! 
| 12 marca br. dziennik „N ew  j
I Y ork  T im es“  pisał, że „m o ż li­
wość w o jny  bakterio log icznej j 
by ła  w  Stanach Zjednoczonych i 
p iln ie  badana przez co na jm n ie j 
4 tysiące bakterio logów “ . W 
zw iązku z tym  dziennik „D a ily  
W orke r“  przypom ina, że w  ro ­
ku 1946 prezydent T rum an w y- j 
cofał z senatu wniosek w  spra- i 
w ie ra ty f ik a c ji P rotokółu Ge- | 

1 newskiego zakazującego stósó-1 
wania bron i bakterio logicznej, j

apiętnowani jako zdrajcy i szpiedzy 
„oskarżyciele’*... bronią się

Zakończenie przewodu sądoweyo w prowokacyjnym
(f) P A R Y Ż (PAP). Na po- 

| czątku poniedziałkowej rozpra­
w y  w  procesie „m iędzynaro- 

| dów ki zdra jców " adwokat Nord- 
I mann oświadczył, że w  celu 
i skrócenia przewodu sądowego 
| zrzeka się przesłuchania dwóch 
j powołanych świadków, poprze- 
; stając na odczytaniu ich
; oświadczeń.:

P ierwszy świadek, Georges 
Marrane. senator z okręgu Sek­
wany, mer Iv ry , b y ły  m in is te r 

i i wiceprzewodniczący paryskie- 
| go kom ite tu  wyzwolenia, w h - 
I ście do sądu wyraża oburzenie 
z powodu wytoczenia procesu 

| dwóm postępowym pisarzom 
| francuskim  — odważnym ucze­

stnikom  ruchu oporu przez g ru - 
: pę zdra jców  z k ra jó w  demo- 
I k ra c ji ludow ej. M arrane pod­
kreśla, że Renaud de Jouvenel 
należy do tych in te lek tua lis tów ,

| k tó rzy  zawsze bronią idei spra- 
i w iedliwości i braterstwa. Jako 
j w ie lo le tn i m er robotniczej m ie j-  
: scowości, pragnę zapewnić sąd 
| pisze — M arrane — że robo tn i- 
\ cy francuscy darzą Renaud de 
| Jouyenęla miłością i szacun- 
1 kiem. •

Charakteryzu jąc Andre W ur- 
1 rńsera, M arrane przypom ina je -  
i go bezkompromisową walkę

przeciwko okupantow i h itle - 
! row skiem u, przypom ina rep re - ¡ 
sje zdradzieckich w ładz V ichy j 

! wobec W urm sera za demasko- j 
wanie ich antyńarodow ej, zbro- j 
dniczej p o lity k i. Andre  W u rm - i 
ser — pisze M arrane — ściś le j 

j współpracował ze mną w  sze- j 
| regach ruchu oporu, redagował i 
| i ko lpo rto w a ł podczas okupacji 
; dziennik a n tyh itle row sk i p. .t. ! 
j „P a trio ta  Południowego Zacho- j 
j du", którego współpracownicy j 
| by li bestialsko to rtu ro w an i j 
! przez gestapo. i

D rugie oświadczenie pisem- : 
: ne pochodzi od w spółpracow ni- : 
i ka praw icowego dziennika pa- j 
! ryskiego „P a ris ié n . L ibe re“  — ¡ 
j Corvóla, k tó ry  da j e  charakte- j 
rystykę powołanego przez zd ra j- ! 

j cę Dy m itrow a-G uem elo , św iad- J 
i ka Genadiewej, korespondentki j 
: AFP, 7. k tó rą  spotkał się w I 
I Sofii. C orvol podkreśla, że zo- j 
j stała ona wysiedlona z B u łga rii j 
j za m achinacje finansowe w  o- I 
j kresie re fo rm y w a lu tow ej.

Po zam knięciu przewodu są- j 
i dowego rozpoczęły się przemó- \ 
i w ienia stron. Jako pierwszy za- 
! b ra ł głos adw okat „oskarżenia ‘
I Heiszmann, k tó ry , ja k  sam się 
i w y ra z ił, p rzem aw ia ł w  im ię - 1

procesie przeciw postępowym pisarzom francuskim
niu „zm arshallizow anej demo­
k ra c ji“ . Heiszmann, k tó ry  w 
im ien iu  zdra jcy Jana K ow a­
lewskiego w nosił oskarżenie 
przeciwko obu postępowym p i­
sarzom francuskim , m usia ł w 
obliczu niezb itych i druzgocą­
cych dowodów, przedstaw ionych 
przez obronę w  czasie procesu, 
zrezygnować w  istocie rzeczy z 
wygłoszenia m owy „oskarżyc ie l- 
sk ie j“  i zająć w yraźnie defen­
sywne stanowisko. U s iłow ał on 
w yb ie lić  swego k lien ta , którego 
szpiegowska i zdradziecka sy l­
wetka ukazywała się z całą w y ­
razistością w św ietle w yn ików  
przewodu sądowego. A rgum en­
ty  Keiszmanna b y ły  słabe i 
nieprzekonujące. a n iekiedy 
wręcz naiwne. Tak np. s tw ie r­
dza on, że obrona przedstaw iła 
„ ty lk o "  8 dokum entów, demas­
ku jących szpiegowską . dz ia ła l­
ność Kowalewskiego, a prze­
cież K ow a lew sk i przesyła ł zna­
cznie więcej rapo rtów  do cen­
tra li.  Zresztą szpiegowską ro ­
botę Kow alewskiego Heiszmann. 
us iłu je  cynicznie po traktow ać I 
ja ko  zgodną z „obow iązkiem  
attache wojskowego“ .

Heiszmann nie mógł zaprze­
czyć fak tow i, że Jan K ow a lew ­
ski u trzym yw a ł kon tak ty  z

j szefem w yw iadu  h itle ro w sk ie ­
go. Pragnąc jednak osłabić o- 
gromne wrażenie, ja k ie  w yw o­
ła ło we F ra n c ji u jaw nien ie 
kom prom itu jącego dokumentu, 
stwierdzającego, że K ow alew ski ] 
zajm ował się również szpie­
gowaniem francuskiego ruchu 
oporu, Heiszmann u trzym yw a ł 
cynicznie, że chodziło o rozpra­
cowywanie ty lko... elementów 
lew icowych.

W  braku ja k ichko lw iek  rze­
czowych argum entów, adwokat 

j  Heiszmann chw yta się „a rg u - 
i m entu“ , k tó ry  w yw o ła ł śmiech 
| na sali. Z arzucił on Jouvenelo- 
| w i, że nie dysponował w  czasie 
[ pisania swej książki dowodami, 
j które zostały przedstawione w 

toku procesu, wobec czego nie 
m ia ł do c h w ili wydania swej 
książki prawa nazwać „oska r­
życie li" zdrajcam i. Zresztą K e i- 
szmann skw ap liw ie  un ika b liż -  I 
szej analizy tych dokumentów, 
k tó re  niezbicie dowiodły, że 
Jan K ow alew ski jest szpiegiem 
i zdrajca,, że dz ia ła ł w b rew  ży­
w o tnym  interesom narodu po l­
skiego, że zaprzedał interesy 
narodu polskiego obcym m o­
carstwom.

USA dyktują Grerji system wyborczy
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja i nej, . zmuszony b y ł w ystąpić z | W  Atenach powstał ostry k ry -  

TASS donosi z A ten : W  z w ią z - , oświadczeniem, w  k tó rym  oskar- zys. Przyczyny tego kryzysu 
| ku z dyskusją w  prasie i w  ko- i ża ambasadora am erykańskiego i tk w ią  w  tym , że całe zachowa- 
I fach po litycznych nad systemem j o ingerencję w  wewnętrzne i nie się am erykańskich panów, 
| wyborczym  w  przyszłych w y b o -| sprawy G recji. | a także bezczelne żądanie arn-
rach parlam entarnych prem ier j S O FIA  (PAP). Rozgłośnia i basadora am erykańskiego Peu- 

• Plastiras w ypow iedzia ł się za j „W olne j G rec ji“  opub likow a ła  i r ifo y ‘a, napotyka na zdecydowa- 
; systemem większościowym. We- j wspólne oświadczenie KC  K o - i ny sprzeciw przytłaczającej 
dług doniesień prasy, ambasa- i m unistyczne j P a rtii G rec ji i i większości narodu greckiego. 

|d c r am erykański w  Atenach I K C  G reckie j P a rtii A g ra rne j, i Oświadczenie domaga się na- 
| p rzy ją ł szefa kance la rii p re m ie -| Oświadczenie stw ierdza, że ; tychm iastowego rozwiązania 
! ra i oświadczył, że ambasada i naród grecki z oburzeniem po- j parlam entu i  przeprowadzenia 
: am erykańska „w  pe łn i popiera j tępią bru ta lną ingerencję amba- j w yborów  według systemu pro- 
j punkt w idzenia Plastirasa w te jjs a d o ra  am erykańskiego Peuri- j porcjonalnego. Dem okraci grec- 
I sprRwie“ - ! f ° y ‘a w  wewnętrzne sprawy I Cy — stwierdza dale j ośw iad-

Ambasador am erykański za- i G recji. P eu rifoy  groził, że USA i czenie —- pow inn i zażądać na-
i znaczył również, że pow rót do i n ie zezwolą na przeprowadzę- i tychm iastowego odwołania Peu- 
| systemu proporcjonalnego spo- j nie nowych w yborów  w G recji j r ifo y ‘a i przystąp ić do dem okra- 
; wodowaiby b i ak „stałości rzą- i jeś li nie odbędą się one według i tycznego rozw iązania kryzysu... 
:d u " w  G rec ji oraz „s tw orzy łby  . systemu większościowego. I Kom unistyczna Partia  G recji i 
trudności w korzystan iu z po- j Podkreślając, że celem takiego i Grecka Partia  A grarna w zy- 

| mocy amerykańskie,)“ . ¡żądania jest. oddanie w ładzy w  i w ają  naród grecki i arm ię do
In s trukc je  ambasadora ame- ; ręce na jbardzie j posłusznemu : stałej czujności i gotowości, by

| rykańskiego by ły  tak bezcere- ; lo ka jow i im peria lizm u am ery- I drogą przeprowadzenia ogólno-
| monialne, że rząd grecki licząc j kańskiego Papagosówi, ośw iad -I ludowej kam panii pokrzyżować 
¡się z oburzeniem op in ii publicz- leżenie głosi: i podstępne knowania P eurifoy ‘a.

Słraęlii ue Włoszech
(f) RZYM  (PAP). Robotnicy 

gazowni i robotn icy na ftow i 
przystąp ili w  dn iu 18 bm. do 
ogólnokrajowego s tra jku .

Studenci un iw ersytetu rzym ­
skiego ogłosili w poniedziałek 
bezterm inowy s tra jk  przeciw 
decyzji dalszej podw yżki cze­
snego.

A d e n a u e r  i  H n l l s l e i n  

w  P a r y ż u

(f) PARYŻ (PAP). We w torek 
przyby ł do Paryża z Bonn „k a n ­
clerz“  boński — Adenauer, z 
Nowego Jorku zaś — kie row n ik  
bońskiego M SZ — Hallste in. 
Obaj oni wezmą udział w  obra­
dach kom ite tu m in isteria lnego 
„R ady Europe jsk ie j“ , W godzi­
nach wieczornych Adenauer 
spotkał się z Schumanem.

List z Ko re i

W WALCE Z POSIEWEM ŚMIERCI
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY L U D U “)

I Cała północna Korea stanę- 
| la obecnie pod znakiem zdecy­

dowanej w a lk i z kon tynuow a­
nym  przez A m erykanów  zbro- 

: dniczym atakiem  bakterio log icz­
nym. Zagadnienie skutecznego 

, przeciwstaw ienia się w o jn ie  
I bakterio log icznej, stało się te- 
I raz naczelnym  zadaniem i 
! przedmiotem głównej trosk i 

rządu K ore i Ludowej, pa rtii,
| wszystkich organów władzy.

państwowej, organizacji po li- 
| tycznych i społecznych. Na w y - 
1 suniętych pozycjach obecnej j 
i w a lk i o życie i zdrow ie ludu j 
; koreańskiego stanęła młoda ko - j 
i reańska służba zdrowia, na k tó - 1 

re j b a rk i Spadły trudne  i od- ! 
j powiedzialne zadania.

Aby b liże j zapoznać się z ak- j 
cją koreańskie j służby zdrów.a. j 
w yb ieram y się do jednego z re- 

j jonowych szpita li.
W szpita lu zastępca dyrekto - 

i ra Chwang po in fo rm ow a ł mnie, 
i że z polecenia M in is terstw a 

Zdrow ia szpita l podją ł się prze- j 
; prowadzenia akc ji p ro fila k tycz - j 

nej w  caiym  powiecie. Na te- j 
! renie pow iatu, ja k  dotychczas, j 
I A m erykan ie  żadnych owadów ! 
j jeszcze nie zrzucili, za to są- j 
| siednie pow ia ty b y ły  już ata- i 
| kowane bronią bakterio log icz- I 
; ną. Dlatego akcję p ro fila k tycz - | 
| ną prowadzi się w  tempie przy­

spieszonym. W  c h w ili obecnej 
I kończy się szczepienie ochron- 
I ne. A kc ję  prow adzi w  terenie 
| 13 grup p ro filak tycznych . G ru- 
I py p ro fila k tyczne  nie ty lk o  j 
| przeprowadzają szczepienia o- i 
| chronne, lecz także na zebra- j 
j niach grom adzkich pouczają ; 
! chłopów, ja k  zwalczać atak 
j bakterio log iczny i  ja k ie  środki 
; zapobiegawcze należy przedsię- 
I wziąć, aby un iknąć e p id em ii I

Lucian Pracht

Sama akcja p ro filaktyczna 
nte ogranicza się ty lk o  do 
szczepień ochronnych i nie jest 
jednorazowa. Każda grupa pro­
filak tyczna  stale czuwa nad 
przydzie lonym  sobie rejonem, 
współpracu je w  zakresie zdro­
wotności z m ie jscow ym i kom i­
tetam i ludow ym i, organizacja­
m i po litycznym i i społecznymi.

— Ludność — opowiada tow. 
Chwang — podchodzi do spra­
w y z całym  zrozumieniem, da­
jąc jednocześnie- wyraz głębo­
kiem u oburzeniu i nienawiści z 
powodu nowej zbrodni am ery­
kańskich in te rw entów . W je d ­
nej ze wsi szczepienie zbiegło 
się ze świętem  re fo rm y ro lne j. 
Na uroczystym  zebraniu gro­
m adzkim  chłop i m ów ili:

— Rząd nasz dat nam zie­
mię, w yb aw ił nas od głodu i 
nędzy i chroni nas przed śm ie r­
cią z rąk wściekłych A m ery­
kanów, k tórzy  zrzucają na nas 
nie ty lk o  bomby, ale, i straszne 
choroby Dlatego jeszcze s iln ie j 
będziemy pomagać rządow i i 
naszej p a rtii w  walce, aż z K o ­
re i wyniesie się ostatn i ame­
rykańsk i diabeł,

— Ludzie w ierzą mocno — 
pow iedział tow. Chwang —• że 
rząd i  pa rtia  obronią ich przed 
chorobam i, i z całą energią 
w spółpracują w  zwalczaniu ep i­
dem ii. Chorzy są izolowani i 
zna jdu ją  się pod baczną obser­
wacją lekarzy. Obecnie każdy 
nowy c lio ry  jest natychm iast 
izolowany, starannie badany, 
czy nie zachodzi tu wypadek 
choroby zakaźnej. Szpita l prze­
s taw ił się teraz g łównie na po­

moc dla ludności cyw ilne j. 
Z m ien iliśm y także poprzedni 
program  szkolenia fachowego 
dla personelu szpitalnego, na­
staw iając się na Studiowanie 
zagadnień epidemiologicznych, 
i bakterio log icznych. Jesteśmy 
przygotow ani do odparcia a ta ­
ku bakteriologicznego — z prze­
konaniem  kończy swoje opo­
w iadanie zastępca dyrektora 
szpitala.

Idziem y dale j, gdzie według 
planu powinna pracować grupa 
p ro filaktyczna. I rzeczywiście, 
zna jdu jem y ją  na podw órku 
jednej z chłopskich zagród. Za­
stajem y sporą gromadę ludzi. 
Są tu kob ie ty, mężczyźni, ale 
na jw ięce j dzieci. K o le jno pod­
chodzą do stołu, gdzie o trzym u ją  
zastrzyki i odchodzą na bok. 
Dzieci trochę popłakują, uspo­
kajane przez trosk liw e  m atk i. 
Podchodzimy do jednej z kobiet, 
k tó ra  odeszła w łaśnie od stołu. 
Na plecach trzym a może d w u ­
le tn ie  dziecko. I lb  Zon-pok, ma 
la t pięćdziesiąt. Nie jest m atką, 
lecz babką dziecka. M atkę latem 
podczas pracy w  polu zabił z 
ka rab inu maszynowego am ery­
kański p ilo t. A  teraz i  babkę 1 
dziecko zbrodniarze am erykań­
scy chcie liby zamordować bak­
te riam i dżumy i cholery.

Obok nas zatrzym uje  się ja ­
k iś  staruszek i  powoli odw ija  
rękaw  koszuli. To ojciec jedne­
go z na js łynnie jszych p ilo tów  
północnej Kore i. Bohatera Re­
p u b lik i —- R i Tong-sina. Syn je ­
go zestrzelił k ilkanaście samolo­
tów  am erykańskich. A  1 ojciec 
nie siedzi bezczynnie. Choć ma

60 lat, sam jeszcze upraw ia swój 
kawałek ziem i i  z nadwyżką 
w ykonu je  zobowiązania wobec 
państwa i walczącej a rm ii. K ie ­
dy w ubiegłym  roku chłopi 
chcie li mu pomóc w  obrobieniu 
ziem i, staruszek stanowczo od­
m ów ił. — Pomóżcie tym , którzy 
bardziej potrzebują — powie­
dział. — Ja jestem jeszcze zdro­
w y i dam sobie radę. I rzeczy­
wiście. dzielny starzec daje so­
bie radę.

Zapytany przeze mnie, co m y­
śli o ataku bakterio log icznym , 
odparł bez nam ysłu: — M ój syn 
odpłaci im  za to.

Po zakończeniu szczepienia, 
k ie ro w n ik  grupy p ro fila k tycz ­
nej, m łody lekarz koreański, 
tow. lu n  Czei-zon ob jaśnił mnie, 
że w  dn iu dzisiejszym są już  w 
trzecie j wsi i zrob ili około dwóch 
tysięcy zastrzyków. Lekarz 
szczegółowo opowiedział mi. ja ­
k ie  środki stosuje jego grupa, 
aby nie dopuścić do wybuchu 
epidem ii na powierzonym  sobie 
terenie.

— Oczywiście, sytuacja jest 
bardzo poważna, ale w ierzym y, 
że podołamy zadaniom i ode­
przemy atak i bakterio logiczne — 
m ów ił z tym  samym n iew zru­
szonym przekonaniem, k tó re  za­
uważyłem  już w  M in is te rs tw ie  
Zdrow ia i  u chłopów we wsi So- 
no ri, gdzie parę dn i temu oglą­
dałem zrzucone śmiercionośne 
owady.

Naród koreański s taw ił czoło 
nowej zbrodni am erykańskich 
in te rw entów , ze zw yk łą  sobie 
odwagą 1 zdecydowaniem, z 
jeszcze niezłom niejszym  przeko­
naniem, że walczy o słuszną 
sprawę 1 zwycięży.

Szansa pokoju dla Francji
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY LUDU")

Pary i ,  w  marcu.

Nota rządu radzieckiego i  j 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego z | 
N iemcami — znalazły ogromny j 
oddźw ięk w  całej F rancji. Na- j 
ród francuski uznał propozycje : 
radzieckie za w ie lką  szansę za- I 
chowania pokoju, szansę, k tó re j j 
nie w o lno zaprzepaścić.

N iem cy zjednoczone, demo­
kratyczne, neutra lne, k tó re  nie 
m ogłyby uczestniczyć w  żad­
nym  pakcie w ym ierzonym  prze^ 
c iw  kra jom  — uczestnikom w o j­
ny z h itleryzm em  — raz na 
zawsze przestałyby być groź­
bą dla F ranc ji. Propozycje ra ­
dzieckie wskazują taką w łaśnie 
drogę przekreślającą raz na j 
zawsze możność odrodzenia im - j 
peria lizm u i m ilita ryzm u  n ie- j 
mieckśego — odwiecznego w ro - i 
ga naszego narodu.

Zawarcie tra k ta tu  pokojowe­
go z N iem cam i przyniosłoby 
rozładowanie napięcia m iędzy­
narodowego przez likw id ac ję  
ogniska w o jny  w  Europie, ja ­
k im  są N iem cy zachodnie. P rzy- i 
n iosłoby perspektywę pokojo- j 
wego współżycia narodów euro­
pejskich i przerwania, niosące- j 
go nędzę narodom wyścigu j 
zbrojeń. I

Masy francuskie , uginające 
się pod ciężarem zbro jeń — je ­
dyną drogę popraw y by tu  i 
ura towania gospodarki narodo­
w ej w idzą w  po lityce pokoju, 
w  zaprzestaniu zbrojeń i re - 
m ilita ry z a c ji Niemiec.

Masy pracujące F ranc ji i  ca­
łe j Europy popierają pokojową 
po litykę  radziecką, k tó re j no­
w ym  wyrazem  jest p ro jek t 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
mi.

Oto dlaczego o fic ja lna  agen­
cja A FP  zmuszona jest p rzy­
znać, że „zajęcie czysto nega­
tywnego stanowiska“  wobec no­
ty  radzieckie j byłoby „po l i tycz­
nym  i  psychologicznym, błę­
dem"  ze strony rządów m o- j 
carstw  zachodnich.

Pod ogrom nym  naporem opi-J 
n ii publicznej — domagającej 
się rozmów czterech m ocarstw  | 
i zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iemcami — nawet część 
reakcy jne j prasy, zmuszona jest 
przyznać w ie lk ie  znaczenie in i­
c ja tyw y  radzieckiej. „Radzie­
ckiego dokumentu nie można j 
skwitować wzruszeniem ra- ; 
m ion"  — pisała „A u ro rę “ . A  ty -  J 
godnik „O bservateur“  s tw ie r- !

dza, m ów iąc o proponowanej 
przez ZSRR neu tra lizac ji N ie­
m iec: „P rawdziwa po l i tyka
francuska polegałaby na zro­
bieniu wszystkiego dla rozpo­
częcia rokowań".

Z dra jcy F ranc ji, zasiada­
jący w  rządzie, zbyt dobrze zda­
ją  sobie sprawę z nastro jów  lu d .  
r.ośei, w idzącej w  nocie radzie­
ck ie j szanse zachowania pokoju 
i ura towania k ra ju , aby w ypo­
wiedzieć się w prost przeciw  
propozycjom  ZSRR.

Naród francuski nie pozwoli 
się jednak oszukać. Naród fra n ­
cuski w idz i przed sobą prostą 
drogę i z nową energią przystę­
pu je . do w a lk i przeciw  rem iiś- 
ta ryzac ji T rizon ii. przeciw  od­
budowie agresywnego W ehr­
machtu. W brew  tyra wszystkim , 
dla których nie interes w łasne­
go narodu, ale interes am ery­
kańskich nroducentów broni 
jest „p raw em " —■ francuskie 
masy pracujące nod wodzą swo. 
je j p a rtii — K P F  — w ystępu­
ją  do w a lk i o podjęcie in ic ja ty ­
w y radzieckiej. Naród francu­
ski nie zrezygnuje z te j w ie l­
k ie j szansy pokoju.

ROBERT LAM BO TTE

W a lk i w K orei j Samoloty USA ponownie
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie z dnia 18 marca ogłoszo­
nym  w  Phenjauie dowództwo 
naczelne koreańskiej a rm ii lu ­
dowej doniosło, że na frontach 
nie zaszły żadne poważniejsze 
zmiany. Na poszczególnych od­
cinkach. toczyły się w a lk i o 
znaczeniu lokalnym .

17 bm. na froncie wschodnim 
n ieprzyjacie l podją ł zaciekłe o- 
strze liw an ie pociskami a rty le ­
ry js k im i i bom bardowanie z po­
w ie trza  czołowych pozycji a rm ii 
ludow ej oraz usiłow ał przejść 
do natarcia, został jednak od­
party, ponosząc poważne stra ty 
w  ludziach i sprzęcie.

18 bm. oddziały strzelców — 
niszczycieli samolotów zestrze­
l i ły  na froncie  i na zapleczu 3 
samoloty nieprzyjacielskie.

'Amerykanie im b u “a 
Japończyków iłu walki 

przeciw narodowi 
koreańskiemu

(a) PARYŻ (yAP). — Dzien­
n ik  „H um an ité “  ¡donosi:

Generał R idgway wysła ł nie­
dawno do K ore i grupę 17 ja ­
pońskich generałów i oficerów 
sztabowych. Na czele te j g ru ­
py stoi b. zastępca japońskiego 
attache wojskowego w Ch nach 
Naokata. O ficerow ie japońscy 
zostali przydzie len i do sztabu 
8 a rm ii am erykańskie j w  K o ­
rei, na czele k tó re j stoi general 
van Fleet. Po powrocie do To­
k io  — Naokata ma przedstawić 
R idgw ay‘ow i szczegółowy plan 
użycia w o isk japońskich na 
froncie koreańskim .

zbom bardow ały terytorium  Uhm• «

(a) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że w dniu 
16 marca lo tn ic tw o  am erykań­
skie w targnę ło ponownie do 
obszaru powietrznego C hińskie i 
R epub lik i Ludowej. 17 fo rm a­
c ji liczących ogółem 75 am ery­
kańskich samolotów wojsko­
wych naruszyło granicę ("hin 
północno - wschodnich przeia- 

I tu iąc nad prow inc ją  L iaotung 
Jeden z tych samolotów zrzuci!

12 hnrnby na północ od stacji 
| ko le jow ej Czian Bomby zbu- 
j  rzy ły  12 domów i z ran iły  16 
| obywate li chińskich, 
j Sarao’oty am erykańskie do- 
i konały nalotów na Czingtutsu, 
I Takuszan, Peiczingsu. Peng- 
! czen, N ium aowu, Tatungkou, 
| Langteu, Tangszanczeng, A n - 
! ¡.ung, Kiulenczeng i inne m ie j­
scom ości.

O b ra d y  E u rope jsk im  KnnUsii
Gospoda r

(a) G ENEW A (PAP). Euro­
pejska K om isja  Gospodarcza 
ONZ om awiała sprawozdania 
czterech swoich kom ite tów : ko- 

I m ite tu  do spraw rozw oju han- 
| dlu, kom ite tu  rolniczego, kom i- 
j tetu węglowego oraz kom ite tu  
| do spraw s iły  roboczej.

Przem awiając w dyskusji nad 
I sprawozdaniem kom ite tu  do 
| spraw rozw oju handlu, m in is ter 
; Juliusz Suchy stw ie rdz ił, że — 
i jak  w yn ika  z dotychczasowej 
j dyskusji — wszystkie delegacje 
| k ra jó w  europejskich zdają sobie 
j w  pe łn i sprawę z olbrzym iego 
j znaczenia tego problem u. Cho- 
| dzi jednak o to, by z te j dysku- 
I s it wyciągnąć konkretne w n io- 
j ski, k tó re  by łyby  do, przyjęcia 
| dla obu stron. M oim  zdaniem — 
j oświadczył mówca — jest to 
m ożliwe. Pogląd ten opiera się 
na przekonaniu, że bez wzglę­
du na presję stosowaną przez 
rząd USA, k tó ry  dąży do ogra-

! niczenia w ym iany handlow ej 
między Wschodem a Zachodem 
Europy, przeważą ostatecznie 
rosnące wciąż s iły . k tó re  prze­
c iw staw ia ją  się temu nacisko­
wi.

M in is te r Suchy zw rócił uw a­
gę na fakt, że o lbrzym i rozwój 

i gospodarczy ZSRR i k ra jó w  de- 
| m okrac ji ludow ej spowodował 
I zmianę s tru k tu ry  ekonomicznej 
tych k ra jów , zwiększając ich 
możliwość- eksportowania w ie ­
lu  a rtyku łów .

Reasumując, delegat Polski 
j s tw ie rdz ił, że is tn ie je  podstawa 
j dla rozszerzenia w ym iany han­
dlowej miedzy k ra jam i Europv 

| wschodniej i zachodniej. Nie 
i można jednak oczekiwać po?v- 
; tyw nych  w yn ików  tak długo, 
i ja k  d-lugo wzajemne stosunki 
| handlowe będą narażone na 
i rozm aite p ra k ty k i dyskrym ina - 
! cyjne, stosowane przez USA.

WI ADOMOŚCI  SPORTOWE
tia’s/e z iboiviqzania sportowi ów dla m zezenia 
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Z ca łego k r a ju  n a p ły w a ją  w  d a l­
szym  c iągu  m e ld u n k i o zobow iąza ­
n ia c h  p o d e jm o w a n y c h  przez sp o r­
to w c ó w  p o ls k ic h  d la  uczczen ia  60 
ro c z n ic y  u ro d z in  P re zyd e n ta  RP 
B o le s ła w a  B ie ru ta  i  Ś w ię ta  1 M a ja .

C z ło n k o w ie  k o ła  sp ortow ego  G ó r­
n ik  p rz y  zak ładach  w  S l in ik u  M a- 
r ia m p o ls k im  w y s ła l i  do P re zyde n ta  
B o le s ła w a  B ie ru ta  Ust, w  k tó ry m  
c z y ta m y  m . in . :

..W dz ięczn i za o p iekę , ja k ą  P a ń ­
s tw o  L u d o w e  pod T w o im  k ie ro w n i­
c tw e m  otacza s p o rt i k u ltu rę  f iz y ­
czną, p rz y rz e k a m y  d o ło żyć  w sze l­
k ic h  s ta rań , b y  w y k o n a ć  zadania 
ja k ie  s taw ia  przed n a m i p la n  6 -le t- 
r.i

D la  uczczen ia  T w o ic h  u ro d z in  zo­
b o w ią z u je m y  się podn ieść  poziom  
id e o lo g ic z n y  w s z y s tk ic h  c z ło n kó w  
k o ła . o g ro d z ić  s ta d io n  s p o rto w y , d o ­
p ro w a d z ić  do s ta n u  u żyw a ln o śc i 
k o r ty  ten isow e , zd ob yć  w  ty m  ro ­
k u  80 o dznak SPO, o raz  u tw o rz y ć  
do 18 k w ie tn ia  b r. w e w s zys tk ich  
o d d z ia ła ch  naszych z a k ła d ó w  sp o r­
to w e  b ry g a d y  p ro d u k c y jn e .

C z ło n k o w ie  szko lnego  k o ła  s p o r­
tow ego  p rz y  P a ń s tw o w e j S zkole 
O g ó ln o ksz ta łcące j w  M ie lc u  zobo­
w ią z a li się  m . in . w y b u d o w a ć  do 
1 m a ja  b r. 3 b o iska  do s ia tk ó w k i 
o raz  1 do  k o s z y k ó w k i. M o to ro w c y  
b ia ło s to c k ie g o  O g n iw a  p o s ta n o w ili 
p rzep ra co w a ć  p rz y  o d b u d o w ie  s ta ­
d io n u  sp o rto w e g o  200 ro bo czo -d n ió - 
w e k , zaoszczędzając w  te n  sposób 
3 tys ią ce  z ło ty c h .

C e n tra ln a  S ekc ja  M o to ro w a  W łó ­
k n ia rz a  w  C zęstochow ie  p o d ję ta  m . 
in . zo bo w iąza n ie  u rz ą d z e n ia . trze ch  
k u rs ó w  s z k o le n io w y c h  t ila  150 k a n ­
d y d a tó w  na k ie ro w c ó w  m o to c y k ło -  

| w yeh , p ro p a g ow a n ia  sp o rtu  m o to ro - 
j u  ego pośród  spor to w c ó w  w ie js k ic h  
: p rzez  u rządzan ie  s ie d m iu  w y ja z d ó w  
i do PGR. s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
j i  L Z S -ó w .
j .s tudenc i W yższe j S zko ły  W ycho - 
| w a n ia  F izycznego  w e W ro c ła w iu  po- 
| s ta n o w ili w z ią ć  g re m ia ln ie  u d z ia ł w  
| p m ca ch  nad p rz y g o to w a n ie m  za łog i 
I P a fa w ag u  do zdob yc ia  2.500 odznak 

SPO.
C z ło n k o w ie  L ud o w eg o  Zespo łu  

S p o rto w e g o  w  P o k ro w c e  gm . K rz y -  
w ic z k i p o w  C he łm . w o j. lu b e ls k ie  
z o b o w ią z a li sie  do 22 lip c a  w y b u d o ­
w ać bo isko  do p i łk i  nożn e j.

C z ło n k o w ie  L Z S  w  D op ie w ie , 
p o w ia t Poznań, p o s ta n o w ili p rz e p ra ­
cować d o d a tk o w o  120 g odz in  w  a k ­
c ji s ie w n e j na te re n ie  p o b lis k ic h  
P G R -ó w  o raz  zdobyć 20 o dzn a k  SPO

W szyscy c z ło n k o w ie  ko ła  U n ii 
| n rz y  k lu c z b o rs k ie j fa b ry c e  m e b li zo- 
{ b o w ią z a li się  w y k o n a ć  w  m ies iącu  

m a rcu  i k w ie tn iu  p la n  p ro d u k c ji  
w  113 p roc . o raz  w yu jem ontow ać d la  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j U n ieszów  
s ie czka rn ię .

S p o rto w c y  Z a k ła d ó w  im . J. M a r­
c h le w sk ie g o  w  Ł od z i p o s ta n o w ili 
p o w ię kszyć  sw o je  k o ło  o da lszych 
500 c z ło n k ó w  o raz  zdobyć ponad 
p la n  1.500 odznak SPO.

Łyżwiarzu radzieery zakończyli
bogaty w sukcesy sezon

M O S K W A . — D oroczne  zaw ody 
ły ż w ia rs k ie  o nag ro d ę  im . K iro w a  
w y g ra ła  wT k o n k u re n c ji  k o b ie ce j po 
raz trz e c i Ż u ko w a . W k o n k u re n c ji 
m ężczyzn  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł 20 
le tn i P r is ta w k in  ze Sm oleńska.

B y ły  to  o s ta tn ie  za w o d y  ły ż w ia r -

| t ły ż w ia rk i  o d n ie ś li w  b ieżącym  ro - 
: k u  w ie le  w s p a n ia ły c h  sukcesów  
I S ehchow a zd ob y ła  ty t u ł  m is trz y n i 
| św ia ta , a w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn 
I p o p ra w io n o  65 razy re k o rd y  k ra jo -  
| we i 11 ra zy  o f ic ja ln e  re k o rd y  św ia -

sk ie  w  sezonie. R adz ieccy  ły ż w ia rz e  tow e.

Tr/,«'<*i d/.iuń zawodów
0 purhiir łVarkoiH>*zv
K A R P A C Z . — w  trz e c im  d n iu  za­

w odów  n a rc ia rs k ic h  o p u c h a r K a r ­
konoszy  ro ze g ra n y  zos ta ł s la lo m - 

1 g ig a n t w  k o n k u re n c ji  k o b ie t l  
I m ężczyzn. W s la lo m ie  k o b ie t z w y ­

c ięży ła  G ro ch o lska  (C W K S ) — 
j 2:15.2 p rzed  K o w a ls k ą  (G w a rd ia ) 
| 2:21.0.

W s la lo m ie  m ężczyzn s ta rto w a ło  
j 8o z a w o d n ik ó w , u k o ń c z y ło  47. W y - 
| g ra ł G a s ie n ica -C to p ta k  (C W K S ) 1:57,8 
! p rzed  R o jem  (A Z S ) 1:57,6.

j D z ie w ią ta  runda  
tu rn ie iu  szachowego  

w Budapeszcie
B U D A P E S Z T  (te l. w ł.)  — W  m ię ­

d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  szachow ym  
p ośw ię con ym  p am ię c i G. M a ro cz ie - 
go ro zeg ra n o  d z ie w ią tą  rundę .

Szab^ g ra j a ;  b ia ły m i z K eresem  
o ry g in a ln ie  ro zeg ra ł d e b iu t a w  18 
p o su n ię c iu  z a rk o c z y ł p rz e c iw n ik a  
c ieka w ą  k o m b in a c ją , po k tó re j u z y ­
sk a ł p rzew a g ę  w c e n tru m  i z d o b y ł 
p io n a . W k ró tc e  Szabo z d o b y ł jesz­
cze led n e go  p io n a  i K e re s  w obec 
b ra k u  ko n trsza n s  p od d a ł p a rt ię .

B arcza  w y g ra ł z B enko. a 0 'K e l ly  
i z T ro ian e scu
i P ozosta łe  p a r t ie  zo s ta ły  od łożone.
! K e lle r  w  p a r t i i  ze S m ys łow e m  
I u z yska ł znaczną p rzew agę  i  o cen ia - 
j ąc p o z y c je  ja k o  fo rs o w n ie  w y g ra n ą  
i p o ś w ię c ił skoczka  za a ta k  m a to - 
j w y . S m ys ło w  b ro n ił się je d n a k  b a r-  
| dzo p o m y s ło w o  i pozosta ł z dw om a 

le k k im i f ig u ra m i p rz e c iw k o  w ie ż y
1 p io n o w i. P a r t ie  od łożono  w  po­
z y c ji  z o b u s tro n n y m i szansam i. Bot,- 
w in n ik  m a p rzew agę  f ig u r y  w  p a r­
t i i  z K o ttn a u e re m , a P e tro s ja n  zna­
czna p rzew agę  p o z y c y jn ą  w  p a r t i i  
z G e rebenem . P la tz  ma p iona  p rze -

! w ag i v; p a r t i i  z S z ily m . P a r tia  S la h l-  
j be rga  z P iln ik ie m  zosta ła  od łożona  
i w  m n ie j w ię c e j ró w n ie i pozyc.ii. 
i Ś liw a  m a gorszą p o z y c ję  w  p a r t i i  
i z G oJom bkiem .
! 19 bm . rozeg rana  zostan ie  10 ru n -
I da. (b)

Na. m a rg ines ie

A n d e r s e n  w H o l l y w o o d
Publiczność amerykańska i 

„atlantyckich“ krajów już daw­
no oswoiła si<! z „biograficzny­
mi“ i „historycznymi“ filmami 
amerykańskimi, w których Ce­
sar z miną zawodowego gracza 
w baseball, zwraca się do K le­
opatry z okrzykiem „Hello, 
Cleo!“, a Mozart jest pospoli­
tym amantem, który w w ol­
nych chwilach gra sentymen­
talne „kawałki" z towarzysze­
niem jazzowej orkiestry.

Ale takiego skandalu, jaki się 
wydarzył w ostatnich dniach w 
Hollywood, nie pamiętają na­
wet najstarsze gwiazdy (oczy­
wiście filmowe). Jedna z naj­
większych amerykańskich w y­
twórni filmowych „Metro Gold- 
wyn Mayer“ postanowiła nakrę­
cić film  o znakomitym bajko­
pisarzu duńskim. Hansie C hri­
stianie Andersenie. I  wszystko 
byłoby dobrze, gdyby.-

Zresztą, oddajmy glos oso­
bom tego dramatu.

R ZE C ZN IK  DUŃSKIEG O  M I ­
N ISTERSTW A SPRAW Z A ­
G RAN IC ZN YCH: „Nie możemy 

i zakazać Hollywoodowi produ­
kowania tego filmu, nawet gdy­
by był najgłupszy. Z tego, co 
o nim słyszeliśmy wynika, że 
jedyną autentyczną w nim rze­
czą jest... nazwisko Anderse­
na“.

PRASA DUŃSKA: „W filmie 
tym muły chodzą po ulicach 
miast duńskich, a chłopi duńscy 
noszą narodowe stroje... węgier-

JEAN HERSHO LD (amery­
kański znawca Andersena): 
„Rozmawiałem niejednokrotnie 
z p. Goldwynem i mówiłem mu, 
że to nie wypada przedstawiać 
Andersena jako błazna a Szeks­
pira jako pieśniarza i tanemi- 
strza".

D A N N Y  KAYTE (hollywoodzki 
„gwiazdor“, grająey w film ie ro­
lę Andersena): „O ile wiem, to 
Hans Andersen był niesympa­
tycznym pijakiem (!). A zresz­
tą Hollywood nie interesuje się 
opinią 4 milionów Duńczyków, 
jeśli film  ma być przedstawio­
ny 200 czy 300 milionom w i­
dzów“.

R ZE C ZN IK  F IR M Y  „M E­
TRO G O LDW YN M A Y E R “ 
(wysuwając nieodparty — je ­
go zdaniem — argument): „Film  
ten kosztował nas 4 miliony do­
larów!“.

ANDERSEN (gdyby mógł za­
brać glos): „Moje bajki od czte­
rech pokoleń cieszą dzieci całe­
go świata. I  jeszcze przez wiele, 
przypuszczam, pokoleń będą 
czytane — mimo wszystkich 
wysiłków hollywoodzkich bar­
barzyńców".

er
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Tow. Soba pracuje systemem Karahielnlkowei

Załoga Zakładów Przemysłu Odzieżowego im. Małgorzaty Fornalskie j zaczęła pracować syste­
mem  L id ii K orab ie ln ikowe j jako jedna z pierwszych. Na wezwanie Pafawagu, załoga Zak ła ­
dów podjęła dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza Bieruta i na cześć 1 Maja liczne 
zobowiązania produkcyjne. Na zdjęciu: kro jczy Zdzisław Sobą, k tóry  pierwszy w  Zakładach  

przystąpił  do krojenia systemem Korab ie ln ikowej  Foto c a p  -  szarfharc

W Poznańskieni przed siewem
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y L U D U “)

Wieś polska przygotow uje się Poważną trudność spraw ia B ra - kam i zupełnie bezpłatnie, Re-
lin o w i dowóz części zam ień- ..................... ...
nych. Trzeba po nie  jeździć do 
odległego o 200 km  Poznania, 
gdy tymczasem magazyny Cen­
tra li Zaopatrzenia R o ln ic tw a w 
Szczypiornie leżą w odległości 
zaledwie 30 km. Zachodzi py­
tanie, czy zawsze należy się 
trzym ać sztywnego zarządzenia, 
że P O M -y mogą Się zaopatry­
wać w części zamienne jedyn ie 
w  siedzibie swej ekspozytury?

Pewne zaległości w rem on­
tach ma jeszcze POM w 

31 Państwowych ■ O środków j Trzciance (szczególnie c iągn ik i)

Pam ięi bohaterskich  
gw ardzis tó w  A L

(d) W gromadzie Dziadówka 
Otolska w  pow. o lkusk im , od­
by ło  się uroczyste odsłonięcie 
pom nika ku czci 14 boha te r­
skich gw ardzistów  A rm ii Ludo ­
wej z oddziału im. Bartosza G ło­
wackiego, poległych w  te j w io ­
sce 17 maja 1044 w walce z h i­
tle row sk im  okupantem.

W uroczystości w zię ły  udział 
liczne rzesze chłopów z całego 
pow iatu, przedstaw iciele -p a rtii 
oraz organ izacji społecznych i 
m łodzieżowych.

Godzina postoju oznacza stratę
6 ton stali

in tensyw n ie  do nadchodzącej 
w iosennej kam pan ii siewnej, 
b a ta lii o lepszy urodzaj, w a lk i 
o chleb. Chłop i zaopatru ją  się 
pospiesznie w doborowe ziarno 
siewne i nawozy sztuczne. Do­
biegają końca ostatnie prace 
przy remoncie maszyn ro ln i­
czych.

W  końcowym  stadium  przy­
gotowania spotyka wiosnę wieś 
poznańska.

❖

M aszynowych woj. poznańskie­
go zakończyło już w  zasadzie 
rem ont maszyn rolniczych.

Do przodujących należą 
P O M -y  we W rześni. O strow ie 
W ie lkopo lsk im , Środzie, W rzą­
cej, Lw ów ku , Ostrorogu. B ry ­
gada rem ontowa PO M -u W rze­
śnia

POM w  W itkow ie  (w yp ie ló- 
cze).

*
Dobrze przygotowane spoty­

ka ją  nadchodzącą wiosnę Spół­
dzielcze O środki Maszynowe, 
k tó rych ,na  teren!-’  w o j. poznań­
skiego jest 214. W yrem ontowa-

pod k ie row n ic tw em  sta r- ; no ju ż  wszystkie s iew n ik i zbo-
żowe i nawozowe. Załogi SOM 
na praw iły  około 200 s iew ników  
przeznaczonych przedtem na 
złom.

%
S O M -y nie ty lk o  zaw arły  już 

um owy z chłopami na całą zdol­
ność eksploatacyjną swych 

Dotrzym ała swoich zobowią- j s iewników , ale większość tych 
zań także załoga warsztatu j s iew ników  rozesłały do wsi. 
POM we Lw ów ku . ZM P -ow cy I Chłop i sami usta la ją  lis ty  ko- 

yM łyńczak i  S tefański zakończy- j lejności korzystania z ą iewnl- 
l i  rem ont ciągnika K D  35 w | ka, w yb ie ra ją  człowieka odpo-

szego m echanika Sodkiewicza 
jr • -.-okracza stale norm y dzienne, 
k ilk u  m onterów  w yrab ia  syste­
m atycznie po 140 procent no r­
m y dziennej. Brygada ta po w y ­
rem ontow aniu w łasnych m a­
szyn pomaga innym , sąsiednim 
PO M -om

czasie o 20 godz. krótszym  niż 
przew idyw a ł p la n .. kowal Gó­
recki napraw ia ł pług: w 20 
godz. zamiast przew idzianych 
30. mechanicy Patela i Łuczak 
zaoszczędzili przy remoncie każ- 
d ° i snopowiązałki po 20 go- 
dzin

Nie wszystkie jednak PO M -y 
gotowe są do kam pan ii w iosen­
nej. Są jeszcze tu i ówdz.e opóź­
nienia.

POM w B ra lin ie  zakończył 
remont, ciągników. N ie są je ­
szcze gotowe wszystkie ram y. 
brony, k u lty  w a to ry . s iew nik i.

w iedzialnego za przyp ilnow anie 
te j kolejności.

SO M -y m ają także przygoto­
wane 324 zaoraw iark i, 288 mo­
torow ych i ręcznych czyszczarń 
ziarna.

Poznańskie należy do w o je ­
wództw  o stosunkowo w ysokie j 
mechanizacji ro ln ic tw a , m im o 
to do niedawna n iektórzy ch ło­
pi k ilk u  pow ia tów  wschod­
nich stosowali siew ręczny. 
SO M -y przeprowadziły w  ub 
roku pewną próbę. O to w  pow 
Konin, Koło i Turek zasiały 
chłopom część g run tów  s iew ni-

zu lta ty  nie da ły na siebie d łu ­
go czekać. W roku  bież. ch ło­
pi c i zaw arli już  z SO M -am i 
um owy na zasianie siewnikąm ; 
2.680 ha (w r. 1951 — 500 ha), 
w pow. Koło — 2.580 ha (w r. 
1951 — 700 ha), w  pow. K on in
— 4.042 ha (w  r. 1951 — 800 
ha).

Zdarza się, że chłopi zgłasza­
ją  do SO M -ów  zapotrzebowania 
na orkę trak to row ą. SO M -y te 
zgłoszenia p rzy jm u ją , przekazu­
ją  jednak natychm iast n a jb liż ­
szemu PO M -ow i. I odwrotn ie
— P O M -y pow inny przekazy­
wać SOM -om  zgłoszenia na 
s iew n ik i konne. Im  sprawniej 
będzie przechodzić wym iana 
Zgłoszeń, tym  lepie j zostaną 
wykonane zarówno o rk i ja k  i 
nieodzowny siew rzędowy.

❖
W pow. M iędzychód gm inne 

spółdzielnie przygotow ały 9 
punktów  mechanicznego zapra­
w ian ia ziarna. Poza tym  sami 
Chłopi urządzili w gromadach 52 
zap raw ia rk i ziarna.

Można więc śm iało ziarno za­
prawiać, pod w arunk iem  jednak, 
że ziarno jest dobre. A z ta 
sprawą niestety nie jest jesz­
cze w  pow. M iędzychód zbyt 
różowo.

Dostarczone do GS w K w i l­
czu przez m ie jscowy zespół z ia r­
no m ia ło za dużą w ilgotność i w 
dodatku było  zanieczyszczone 
GS w Łow yn iu  otrzym ała zanie­
czyszczony jęczm ień ja ry  GS 
w  C hrzypski W ie lk im  odebrała 
r. PGR K w ilcz  9 ton siewnego 
owsa o w ilgotności 17,2 proc 
K ie row n ic tw o  PGR w K w ilczu 
powinno bezwzględnie zwróc;ć 
uwagę na to aby dostarczyć go­
spodarzom indyw idua lnym  do­
bre ziarno. W szystkim  bowiem 
zależy na tym . aby obsiać po- 
ia dobrym , jakościowo w y d a j­
nym  ziarnem.

A. RYSZCZUK

Tablłre lorzpnia 
stali i żeliwa ułatwią 

prarę tokarzy
(a) Zespół Naukowców Ins ty tu tu  

O brab iarek i O bróbki sk raw a­
niem w K rakow ie  — pod k ie ­
row nictw em  prorektora AG H, 
prof. inż. W B iernawskiego u - 
kończył całkow icie  prace nad 
ustalaniem  i opracowaniem 
kompletnego zespołu tab lic  to­
czenia sta li i żeliwa nożami o 
ostrzach z w ęg lików  spiekanych 
i nożami ze sta li szybkotnącej.

Dzięki tab licom  tokarze będą 
m ogli określić dia każdego z 
obrabianych przez siebie ele­
m entów na jkró tszy czas obrób­
ki przy na jm niejszym  zużyciu 
narzędzi i najniższych kosz­
tach.

Przy opracowaniu kom pletu 
tab lic, które u ła tw ią  pracę to- 

| karz.y, naukowcy In s ty tu tu  ko- 
j rzysta li z osiągnięć radzieckich 
| w tej dziedzinie.
I Pierwsze kom plety tab lic  w y- 
; siane już  zostały do czołowych 
! zakładów przem ysłowych w 
kra ju .

K olekU  w •>
w w a Ire

na praea pomaga nam 
o jakość i oszczędność

Kocham y 1 czcim y naszego | 
Prezydenta Bolesława B ię ru la . j 
Toteż na cześć 60 rocznicy Je- 1 
go urodzin podję liśm y w iele j 
zobowiązań p rodukcyjnych . Po­
stanow iliśm y, że do dnia 17 
kw ie tn ia  damy dodatkową p ro ­
dukc ję  oraz zaoszczędzimy su­
row ców  wartości ponad 2 m ilio ­
ny 766 tysięcy złotych. _My za­
łoga warszta tu pó łbutów  mę­
skich, postanow iliśm y, że w y ­
produku jem y dodatkowo 1.100 
par obuw ia ponad plan m ie­
sięczny. Ponadfo zobowiąza­
liśm y się zm niejszyć procent 
drugiego gatunku obuw ia z 2,5 
procent na 2 procent. A oto 
ja k  rea lizu jem y nasze zobowią­
zania. P roduku jem y dziennie o 
10 par butów  w ięcej, niż zobo­
w iązaliśm y się. Ilość I I  ga tun­
ku zm nie jszyliśm y do 1,5 pro­
cent. a więc znacznie w ięcej, 
niż zobow iązaliśm y się.

Towarzysze nazywają nasz 
w arszta t si.achanowskim, stosu- I 
jem y bowiem nową wyższą fo r- , 
mę współzawodnictwa o ilość i 
jakość p rodukc ji. Zorganizowa- | 
liśm y pracę w ten sposób, że i 
specja lnie w y łon iony  spośród i 
czo-owych robo tn ików  naszego j 
warsztatu ko le k tyw  pomaga m i j 
w  k ie row an iu  warsztatem. W y-

Zhipniew Domański
majster działu montażowego
R a d o m s k ie j F a b ry k i O b a w  a

ło n iliśm y również spośród na­
szej załogi tzw. kom órkę ra ­
cjonalizatorską, k tóra pracuje 
nad pełnym  wykorzystaniem  
m ożliwości dalszego uspraw nie­
nia pracy w  warsztacie, dalsze­
go udoskonalenia maszyn. Roz­
pa tru jem y obecnie m ożliwości 
zastosowania pracy taśmowej 
na szwalni oraz opracowujem y 
pomysł zastosowania specjal­
nych ryn ienek, k tó re  będą po­
dawały obcasy do nakle jan ia .

Ponadto w y łon iliśm y  spośród 
naszej załogi kom órkę p lanowa­
nia i kosztów. Na specjalnej ta ­
b licy  będą zaznaczone codzien­
nie w y n ik i w a lk i naszego w a r­
sztatu o rea lizację  dziennych 
planów  produkcyjnych , o obniż­
kę kosztów w łasnych i wyższą 
jakość p ro du kc ji itp. K iedyś 
np. nie zw racaliśm y praw ie 
uwagi na oszczędzanie tak ich  
surowców ja k  k le j, n ic i itp. 
Dzisiaj mam y na tym  odcinku 
poważne osiągnięcia. W alczym y 
również o ca łkow itą  likw id a c ję  
postojów maszyn i o lepszą ich 
konserwację. Przestrzegamy co­
dziennego czyszczenia maszyn i

po skończeniu pracy przygoto­
w u jem y je  na dzień następny. 
Co tydzień odbywam y general­
ny przegląd maszyn.

Podjęte zobowiązania pobu­
dziły  nas do jeszcze in tensyw ­
niejszej w a lk i z brakoróbstwem . 
Zaostrzyliśm y kon tro lę  m iędzy- 
operacyjna. K on tro le rem  jest 
u nas każdy robo tn ik  — każdy 
sprawdza jakość pracy swojego 
poprzednika.

Zabra liśm y się również, ener­
g icznie j do szkolenia. S taram y 
się. aby większość robo tn ików  
naszego warsztatu znała p rzy ­
na jm n ie j k ilk a  operacji i um ia ­
ła się obchodzić z k ilkom a rna- 

! szynami, tak aby w  razie choro- 
| bv lu b  urlopu któregoś z robot­

n ików  nie  było  k łopo tu  z za­
stępstwem. Um ie już  pracować 
na k ilk u  maszynach, tow. Sobo­
lew ski, tow. Skow ron i inn i. 
Uczą się obecnie tow. Karaś, 
tow. Wanat.

Z rob iliśm y już  wiele, ale zda­
jem y sobie sprawę z tego. że 
w iele jeszcze w ys iłku  w łożyć 
m usim y w  dalsze usprawnienie 
pracy naszego warsztatu. Po­
może nam w tym  n iew ą tp liw ie  
wałka o realizację naszych zo­
bowiązań. podjętych na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta.

P o g r z e b

Henroka l.ukre ra
(f) 18 bm. odbył się w  W ar­

szawie pogrzeb posła H enryka 
Lukreca — w iceprzewodniczą­
cego Rady Naczelnej S tro n n i­
ctwa Demokratycznego, p re­
zesa Rady Program owej P o l­
skiego Radia, b. p rzew odni­
czącego Zarządu G łównego 
Zw iązku Zawodowego D z ienn i­
karzy RP. zasłużonego dzia ła­
cza politycznego i wyb itnego 
publicysty.

W okół grobu stanęli członko­
w ie na jb liższe j rodziny Z m ar­
łego, przedstaw icie l P rem iera 
Rządu RP —- m in. W. Jaros iń­
ski, m in is te r K u ltu ry  i S ztuk i 
— S. Dybowski, przedstaw icie­
le naczelnych w ładz S tron n i­
ctwa Demokratycznego, n a jb liż ­
si w spółpracownicy i p rzy ja ­
ciele Zm arłego oraz delegacje 
kom ite tów  SD z pocztami sztan­
darow ym i.

W im ien iu  SD przem awia! 
przewodniczący Centralnego 
K om ite tu  SD — W acław B ar- 
c ikowski. P rzedstaw ił on d ro­
gę życia H enryka Lukreca, d łu ­
goletniego, nieugiętego bo jow ­
nika o spraw iedliwość społecz­
ną.

W icemarszałek BarcikoW ski 
udekorował , następnie trum nę 
Orderem Odrodzenia Polski I I I  
Id., nadanym pośm iertn ie Hen­
rykow i Lukrecow i przez Pre­
zydenta RP.

W im ien iu  Polskiego Radia 
żegnał Zm arłego przewodniczą­
cy Komitetu,, do Spraw Radio­
fon ii „P olsk ie  Radio“  R. Ga­
domski, w im ien iu  S tow arzy­
szenia Dzienn ikarzy Polskich i 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich — 
red. A. Weber, w im ien iu  p rzy­
jac ió ł Zm arłego — prof. d r 
M ichałow icz.

Przy dźw iękach marsza ża­
łobnego złożono trum nę do 
grobu. Na m ogile złożono licz­
ne wieńce.

Przeciętna ilość dn i pracy 
pieca m artenowskiego w  ciągu 
roku wynosi w  naszym prze­
myśle hu tn iczym  260 dni. Po­
zostałe, to znaczy 105 dni piec 
jest un ieruchom iony z powodu 
rem ontów gorących i zim nych 
(średnich lub  kap ita lnych). Je­
żeli weźm iem y pod uwagę 
fakt. że w sku tek ł- e j godzi­
ny postoju 1-go pieca (znów 
przeciętna) przem ysł h u t­
niczy i gospodarka narodowa 
tracą około 6 ton sta li — to 
jasne się staje, że zagadnienie 
ograniczenia liczby dn i postojo­
wych jest jednym  z podstawo­
wych w arunków , zapew nia ją­
cych systematyczną realizację 
trudnych i am bitnych zadań, 
ja k ie  plan sześcioletni stawia 
przed przemysłem hutniczym .

Trzeba powiedzieć, że w 
walce o ograniczenie dn i po­
stoju, w iele w ys iłku  ju ż  w ło ­
żono. I  co ważniejsze, że 
w y s iłk i te da ły  e fektyw ne i 
widoczne rezu ltaty.

Powołanie do życia specja l­
nego przedsiębiorstwa p. n 
„H utn icze Przedsiębiorstwo Re­
m ontowe“  (HPR), stworzenie 
bodźca w  postaci rozpracowa­
nego systemu premiowego, u- 
zależniającego zarobek od za­
oszczędzonych godzin postoju— 
um ożliw iło  skrócenie czasu re­
m ontu z 14 dn i (przeciętna do 
września 1951 r.) do 9,5 dnia 
(marzec br.).

Te osiągnięcia nie mogą sta­
nowić przysłony dla fak tu , że 
w  walce o skrócenie czasu 
remontu poczyniono dopiero 
.pierwsze k rok i.

W starych hutach Zw iązku 
Radzieckiego piec m artenow ski 
odpoczywa nie w ięcej, aniżeli 
54 dn i (w nowych jedyn ie  S3 
dni) a w ięc połowę m nie j od 
naszego. P roporcja ta w inna 
być dla nas drogowskazem 
Wskazówka prowadzi przede 
wszystkim  w  k ie run ku  rezerw, 
do k tórych dotychczas nie sięg­
nęliśmy. Mowa o zmechanizo­
waniu prac rem ontowych.

B yna jm n ie j nie na m arg ine­
sie problem u należy pamiętać i 
o tym , że mechanizacja obok 
p rodukcy jne j celowości — u- 
wa ln ia personel brygad rem on­
towych od uciążliw ych, praco­
chłonnych czynności, że mecha­
nizacja prac rem ontowych, to 
pozycja um ożliw ia jąca w y ró w ­
nanie niedoborów w  bilansie 
s iły  roboczej. A  co na jw a żn ie j­
sze, że zagadnienie mechaniza­
c ji rem ontów jest zadaniem sto­
sunkowo prostym , nie wym aga­
jącym  większych nakładów in ­
westycyjnych.

T ym  tru d n ie j pogodzić się i  
faktem . że rem onty pieców 
m artenow skich przeprowadzane 
są w sposób p rym ityw n y , po­
ch łan ia jący wiele, niepotrzeb­
nie w ydatkow anych godzin 
pracy robotnika i strat dziesią­
tek tysięcy ton stali. 55 e dużo. 
żeby nie powiedzieć większość 
naszych hu t pracuje bez za­
stosowania najprostszego sprzę-

ÏÏÀ Skulska

tu mechafticznego, metodą jak 
za „k ró la  Ćwieczka“ . Na p rzy­
k ład :

Np. w  hucie 
im . D zierżyńskiego

W piecu m artenow skim  hu ty 
im . Dzierżyńskiego zastawiono 
w łaśnie gaz. Robotnicy muszą te ­
raz czekać, aż piec z tem pera­
tu ry  1.400 stopni, spadnie p rzy­
na jm n ie j do ta k ie j wysokości, 
k tóra um ożliw i dostanie się do 
wnętrza (w czasie w yb u rza n ia ., 
w  zw iązku z wysoką tem peratu­
rą, panującą w komorze, robot­
n ikow i, zgodnie z umową zbio­
rową. przysługuję po każdych 
10 m inutach pracy — ta k i sam 

j czas na odpoczynek).
I Nie jest dla nikogo ta jśm n i- 
j cą, że sklepienia można by zwa- 
j lać na wsadzone w  o tw ory  pie- 
! cowe m uldy (po prostu o lb rzy ­
m ie koryta). K o ry ta  nie muszą 
czekać na spadek tem peratury, 
pozwalają usunąć gruz w  ciągu 
10 — 12 godzin.

Można także ręcznie, łopa­
tą usuwać gruz z wnętrza m ar­
tena. Ta druga ewentualność 
jest rzecz jasna — pracochłon­
na. Przedłuża czynności w y ­
burzania pieca m in im um  do 
dwóch dni.

Niestety ekipa rem ontująca 
piece w  hucie im. Dzierżyń­
skiego pracuje w sposób p ry ­
m ityw n y , p rzew lek ły  — usuwa­
jąc ręcznie gruz ze ścian i sk le­
pienia. P rzy  tym  zakład ten nie 
jest w  przemyśle hu tn iczym  
w y ją tk iem .

N ie lep ie j zresztą przedsta­
w ia się dalszy etap czynnóści 
rem ontowych.

M owa o w yrębyw an iu  żużla.

Np. we „F lo r ia n ie “
Żużel przyw iera  mocno do dna 

dołu żużlowego. T w a rd y  b lok 
wysokości do trzech m etrów  
trzeba w yrzucić  z wnętrza czę­
ściowo ju ż  wystudzonego m ar­
tena.

Można by i tu zastosować w ie ­
lo rakie , proste i niekosztowne 
urządzenia mechanizacyjne. Np. 
wózki żużlowe, zabudowane we 
wnętrzu kom ory, lu b  skrzynie, 
k tóre pozwalają oderwać się 
od dna kom ory za pomocą p ra­
sy hydrau liczne j, zabierając 
wraz ze sobą całą masę żużla.

Można także łom am i, czy 
m ło tkam i pneum atycznym i w b i­
jać k lin  w  skam ien ia ły żużel i 
stopniowo kaw ałek po kaw a ł­
ku  usuwać go z wnętrza dna. 
W yrębyw anie ręczne żużla trw a  
około 6 dni, mechaniczne daje 
nam trzyk ro tn ą  oszczędność 
czasu.

Trzeba powiedzieć, że w ię k ­
szość brygad rem ontowych sto­
suje i tu system legendarnego 
króla.

O bserwujem y pracę bryga­
dy rem ontu jące j piec m arte- 
nowski w hucie „F lo r ia n “ . Ro­
botn icy używ ają na ogół k l i ­
nów (po prostu drągi żelazne), 
ponieważ brak jest sprężonego 
powietrza, k tó re  pozwoliłoby

' pracować m ło tka m i pneum a- 
I tycznym i. Czynny i dobrze fu n - 
I kc jonu jący kom presor odpoczy­
wa w łaśnie od przeszło 10 dn i na 
hucie „Częstochowa“ . A  szko­
da, m ógłby ja k  raz dać energię 
m łotkom , k tó re  leżą bezczyn­
nie na „F lo r ia n ie “ .

Przy jednym  z pieców, zna jdu­
jącym  się w  fazie zam urowa­
nia — cztery kob ie ty metodą 
..potokową“  dostarczają b ia ­
łym  m urarzom  cegły. Potoko­
wą, to znaczy stojąc od siebie 
w odległości ręk i, po jednej 
cegle podają ją  zwolna piecom 
Transporter, k tó ry  m ógłby od­
prowadzać gruz i dostawiać loco 
piec cegłę, znów przyśpieszał­
by decydująco czas rem ontu

Transportera nie zobaczymy 
na żadnej hucie. Za to z do l­
nych kom ór pieców — w yw ozi 
się m a łym i taczkam i gruz (ba, 
jest go niem ało — bo około 300 
ton) na prow izoryczną „h a ł­
dę“ , skąd znowu robotnice rzu­
cają łopatam i w  górę gruz do 
wysokich wagonów.

Zęby to powyższa uwaga do­
tyczyła ty lk o  „F lo riana ". N ie­
stety w yrębyw anie  żużla i w y ­
ładunek gruzu, dostawa cegły 
odbywa się z regu ły  ręcznie — 
zwiększając postój pieca — zu­
żywając czas i  energię ludzką.

To prawda. Można gdzie­
niegdzie dostrzec nieśm iałe i 
sporadyczne próby mechaniza­
c ji n iek tó rych  czynności re ­
m ontowych. Czasem n a tra fia ­
m y na in ic ja tyw ę  ze strony 
zainteresowanego k ie row n ic tw a 
huty. Np. huta „P o kó j“  zasto­
sowała studzenie powietrzem 
komór pieca (oszczędność 24 
godziny). W  hucie „F lo r ia n “  je ­
den raz wysuszono piec — ga­
zem (uzyskano 20 godzin, k tó ­
re pomnożone przez 6 — dają 
120 ton stali). D y re k to r hu ty  
„B ob rek“  — tow . Lenartow icz, 
opracowuje w  swoim  zakresie 
pomysł skrzyn i żużlowej.

Rzecz jasna, in ic ja tyw ę  tę 
podjętą ze strony poszczegól­
nych hu t należy pow itać z u- 
znapiem. Uznaniem pod adre­
sem k ie row n ic tw a  tychże hu t i 
k ry ty k ą  pod adresem H u tn i­
czego Przedsiębiorstwa Remon­
towego, k tó re  nie upowszech - 
nia choćby częściowych prób 
idących w k ie runku  zmechani­
zowania pracochłonnych czyn­
ności rem ontowych.

S am okry tyka  
sama nie w ysta rczy

Na pytanie przedstaw iciela K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
Katow ice — tow. T rzc ionk i — 
„coście przedsięwzięli w k ie ­
runku  zmechanizowania prac 
rem ontow ych" — słyszymy 
k ró tką  i sam okrytyczną odpo­
wiedź:

„N ic  żeśmy nie  z ro b ili“ .
Odpowiedź padła z ust dy re k ­

tora H P R -u tow . Szalińskiego.
Boim y się czy nie zachodzi 

wypadek (a bywa i tak), że sa­
m okry tyka  jest jedyn ie próbą 
rozbrojenia kry tyku jącego  Jak 
bowiem tłum aczyć sobie fakt.

że HPR, przedsiębiorstwo m ło ­
de, ale wyrosłe z doświadczo­
nego aparatu „K oksobudaw y“  1 
PBZPC, przedsiębiorstwo boga­
te w  eta ty adm in is tracy jne (mo­
że nawet zbyt bogate), do tych­
czas nie opracowało planu me­
chanizacji rem ontów na r. 1952.

Czym usp raw ied liw ić  fak t, 
że HPR nie gospodaruje spraw ­
nie posiadanym, skrom nym  
sprzętem mechanicznym. I ta k  
7 uszkodzonych kom presorów 
nie może od k ilk u  miesięcy do­
brnąć do hu ty „1 M a ja “ i „B a ­
torego“ , gdzie mają być podda­
ne rem ontow i O opera tyw nym  
zaś dysponowaniu czynnym i 
kom presoram i, ja k  w idać z 

| p rzyk ładu odpoczywającego 
kom presora na „Częstochowie“  
nie ma tymczasem mowy.

Jak wreszcie ocenić brak zro­
zum ienia i zainteresowania dia 
m echanizacji rem ontów ze stro­
ny Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu Hutniczego?

Za mała sprawa
N ie lep ie j przedstawia się 

zainteresowanie zagadnieniem 
m echanizacji rem ontów ze stro­
ny „B ib ro h u tu “  (B iu ro  P ro­
jek tów  Urządzeń Przemyślu 
Hutniczego).

D yre k to r naczelny B iu ra . tow . 
G aj, tw ie rdz i wyraźnie, że spra­
wa jes t zbyt drobna w  sto­
sunku do w ie lk ich  zadań, k tó ­
re sta ją  przed Biurem.

„Jesteśmy za dużą ins ty tuc ją , 
żebyśmy się za jm ow ali ta k im  
fragm entem “ . „D robne sprawy 
nie wchodzą w  nasz zakres“ . 
„Nas in te resu ją jedyn ie  duże 
inw estyc je“ . Oto wypow iedzi 
k ie row n ic tw a  B iura, w  k tó ­
rym  713 pracow ników , wśród 
nich większość inżynierów , kon­
s trukto rów , techn ików  w inna 
także żywo współpracować z 
przemysłem nad kon kre tnym i 
m ożliwościam i wykonania i 
przyśpieszenia rea lizac ji planu 
sześcioletniego.

W rezultacie tych te o rii w y ­
dział b iura stud iów  „B ib ro h u ­
tu “ , k tó ry  m ia ł zajmować > ę 
małą mechanizacją — p rz e ja ­
w iono na inne zagadnienia. W 
konsekw encji ani jeden stary 
piec, nawet nowe piece „Czę­
stochowy“  nie mają opracowa­
ne j dokum entacji remontu, k tó ­
ra powinna była zostać spo­
rządzona od razu. wraz z pro­
jektem  budowy.

N a tu ra ln ie  mechanizacja nie 
zamyka szerokiego fro n tu  w a l­
k i o skrócenie czasu remom u, 
o stal. N iem nie j ważnym  
zadaniem jest zorganizowanie 
no /ych form  w sp ó łza w o d irr- 
twa. opieka bytowa nad w ędru­
jącym i brygadam i rem ontow y- 
m i, proces przygotowawczy, dy ­
scyplina harm onogram u rem on­
tów  w  zakresie pojedynczego 
zakładu i całego przemysłu h u t­
niczego.

Jednakże rea lizu jąc te waż­
ne postula ty nie można zapo­
m inać o rezerwie, jaką s ta ro ­
w i możliwość zmechanizowa­
nia szeregu czynności rem onto­
wych. Rezerwie, iak dotąd w 
naszym przemyśle hutn iczym  — 
niewykorzystanej.

Wrażenia /Aiiazliuwrńw amerykańskich z pobytu iv Polsce
(f) Bawiąca przeiazdem w 

Polsce deAgacj-i związkowców j 
ze St Zjednoczonych A m eryk i 
Północnej składająca się z 1 
przedstaw icie li związków, wcho- i 
dz .cych w sk’ad CTO i A F L  — j 
zw edziła szereg zakładów prze- j 
m yślowych : budów, rozm awia- ; 
ł:i z r  bot ik  m i. zaooznaia się I 
z dz a 'a lnośdą zw iązków zawo- | 
dowycb j osiągnięciami polskich j 
mas pracujących.

W dniu 18 bm na kon feren­
c ji prasowej, która  odbyła się 
cv siedzibie CRZZ. goście ame­
rykańscy podzie lili się swoim i

wrażeniam i z pobytu w  P o l­
sce P odkreślił oni, że w ie le , 
czyta i o straszliwych zniszcze- 
nach . dokonanych przez na -I 
jeźdźców h itle row sk ich  w Poi- ] 
sce i o w ie lk im  rozmachu od­
budowy i budowy Jednak to, 
co w idz ie li przeszło wszelkie 
ich oczekiwania.

„T y lk o  śleo: mogą nie widzieć 
tego w ie lk iego entuzjazmu, z 
ja k im  naród polski buduje, 
świadom tego, że pracuje dla 
pokoju i szczęścia ludzkiego“  — 
s tw ie rdz ił jeden z delegatów.

In n y  delegat, m ów iąc ó W ar­
szawie, Nowej Hucie, fa b ry ­
kach. szkołach i żłobkach, które 
zw iedził, podkreś lił: „B y łb ym  
zdrajcą klasy robotniczej, gdy­
bym  po p zwrocie do swego k ra ­
to nie onow iadał o tych w ie l­
k i d i zdobyczach socjalnych

|po 'sk i:-h  mas pracujących, o ich 
go-ącej w o li zachowania po­
k o ju “ .

1 Redaktor naczelny „G łosu 
P racy“  B des ław  Gebert odpo­
w iada! szczegółowo na zadawa­
ne przez delegatów pytan ia

N łłrada p raco w n ikó w  
poczt i te legrafów
(f) W W arszawie odbyła się 

kra jow a narada ak tyw is tó w  
Państw. Przedsiębiorstwa P o l­
ska Poczta. Te’egraf. Tele fon o- 
raz PPK „R uch" — poświęcona 
om ówieniu zadań stojących 
przed Pocztą i Telekom unikacją  
w roku bież. W naradzie w z ię li 
udzia ł poza k ilkuse t a k tyw is ta ­
m i z terenu — m in is te r Poczt 1 
Telegrafów  prof. Szymanowski, 
k ie row n ik  Wydz. K om u n ikacy j­
nego KC  PZPR Gordon, w ice­
m in is trow ie  B il l ig  i  Ładosz.

O m a w ia m y  a r t y k u ł y  Konsty tuc j i

PRAWO A Z Y L U

N i m i a  si m m ó w n ic

Biały koń w „F o lies  Berceros“
Najnowszy program  pa rysk ie­

go loka lu  nocnego „Fo lies B e r­
gers s" zaw iera m. to. numer, 
ja k  piszą dz ienn ik i „A u ro rę "  i 
„F rance S oir“  — „poświęcony 
powstaniu warszawskiem u i 
zburzeniu W arszawy“ .

Jeśli się weźmie pod uwagę 
cha rakte r spelunki nocnej „F o ­
lies Bergcres" — za jm ujące j się 
w yłącznie propagowaniem  por­
no g ra fii i am erykańskiego „s ty ­
l u  życia" — to umieszczenie 
w  jego program ie num eru o 
traged ii W arszawy, można po­
trak tow a ć  jedyn ie  jako  zbe- 
szczeszczcnie pamięci setek t y ­
sięcy o fia r h itierow slriego be­
stia lstw a, o fia r zdradzieckie j 
p o lity k i londyńsk ie j k ilk i.

Jak w iadomo, zdra jcy  pozba­
w ien i są czci i sumienia. Toteż 
haniebną prem ierę „Folies B e r­
gères“  zaszczycił swoją obec­
nością pan Anders. Co w ięcej 
udał się za ku lisy , aby wyrazić 
sw ój zachwyt, że jedna z w ic l-

k ich traged ii narodowych s łu ­
żyła za tem at do brukowego 
skeczu kabaretowego. Na fo to ­
g ra fii, zamieszczonej w dzien­
n iku  „F rance S o ir" w idz im y ge­
nerała, czule pochylonego nad 
jedną z artystek, ubrana w  ko­
stium  rew iow y.

Jednakże, nie bez z łoś liw o­
ści, redakcja „F rance Soir“  u- 
m ieściła w yże j wspom nianą fo ­
togra fię  Andersa obok in ne j fo ­
tog ra fii. Na te j d rug ie j, również 
poświęconej program ow i „Fo- 
iies Bergeres", w idz im y Jakąś 
„a rty s tk ę " w  „s tro ju  E w y" w 
towarzystw ie.» operetkowych 
„generałów".

I  tak, na lamach francusk ie j 
j gazety opere tkow i „generało- 
I w ie “  i gencra ł-zdra jca znaleźli 
i się we wspólnym  towarzystwa- 
| Gdyby z Paryża nadeszła w ia ­

domość o proteście tych p ie rw - 
szych przeciw  kom prom itu jąee- 

; mu sąsiedztwu — nie zdzfwdli- 
I byśmy się wcale. R A

Pierwsi absolwenci 
Wieczorowych Szkół 

Inżynierskich składają 
eijzami ny dyplomow e
(d) W W ieczorowych Szkołach 

Inżyn iersk ich  w W arszawie i 
w  Gdańsku rozpoczęły się w 
dn iu 17 bm. pierwsze w Polsce 
egzaminy dyplom owe w uczel­
niach tego typu Przystępuje do 
nich około 140 robotn ików , m a j­
s trów  i techników  różnych ga­
łęzi przemysłu, k tó rzy  nie prze­
ryw a jąc  pracy zawodowej ukoń­
czyli wyższe studia techniczne. 
Są oni pierwszą grupą z okoio 
400 słuchaczy W ieczorowych 
Szkół Inżyn iersk ich , którzy 
opuszczą w br. m ury  tych uczel­
n i i zasilą kad ry  ludow ej in te li­
gencji technicznej. Obecnie w 
W ieczorowych Szkołach In ży ­
nierskich zdobywa stopień in ­
żyniera ponad 10 tys. rob o tn i­
ków .

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa udziela azylu obywatelom  
państw obcych, prześladowanym 
za obronę interesów mas p ra ­
cujących. w a lkę o postęp spo­
łeczny. działalność w obronie 
pokoju, w a lkę  na rodow o-w y­
zwoleńczą lub działalność nau­
kową“ . (A rt. 75).

Postanowienia tego a rtyku łu  
określa ją prawo azylu czyli 
prawo pobytu na obszarze Pol 
ski Ludow ej i ochrony cudzo- 

I ziemców prześladowanych przez 
I rządy reakcyjne w kra jach ka- 
I pita listycznych.

Zasada azylu dla cudzoziem­
ców prześladowanych za dzia­
łalność polityczną wysunięta 
została, jako zasada prawna 
jeszcze przez rew olucyjną bur 
żuazję na przełomie X V I I I  
i X IX  w ieku Prawo azylu od­
g ryw ało  względnie postępową 
roię wówczas, gdy młode pań­
stwa burżuazyjne udzie lały 
prawa azylu rew olucjon istom  
innych kra jów , prześladowanym 
przez reakcję feudalną.

W po jm owaniu burżuazji 
praw.o azylu posiada od sa­
mego początku w yb itn ie  k la ­
sowy charakter. Ten klasowy 
jego charakter spowodował, że 
prawo azylu dzie liło  całkow icie 
historyczne losy burżuazji: od 
względnej postępowości w o- 
kresie rew o luc ji antyfeuda lne j 
przeszło ono wraz z burżuazją 
całą historyczną je j drogę, aż do 
dzisiejszego ostatecznego roz­
kładu, upadku i zwyrodnien ia 
w świecie im peria listycznym .

W m iarę wzrostu s ił rew o lu ­
cyjnego p ro le ta ria tu , szczegól­
nie po Kom unie Paryskie j, 
burżuazja coraz bardzie j zacie­
śnia zakres prawa azylu, dążąc 
do wyłączenia z niego działaczy 
rew olucyjnych, konsekw ent­
nych antyfaszystów, a w  p ierw

szym rzędzie na jbardzie j n ieu­
giętych bo jow n ików  o sprawę 
ludu, sprawę dem okracji, po­
ko ju  i socjalizm u — kom un i­
stów

Coraz bardzie i tragiczny sta­
je się los postępowego uchodź 
cy politycznego w kra jach kap i­
ta listycznych w okresie m iędzy­
w ojennym  Uważany za „e le- 
men! niebezpieczny“ , em igrant 
po lityczny skazany jest na 
skra jną nędzę, niewolniczą p ra ­
cę i zwiększony wyzysk Tak 
wyglądała np sytuacja w ie lu  
tysięcv em igrantów  politycznych 
W łochów. Polaków. Niemców. 
Jugosłowian. .Hiszpanów i in 
nych, szukających schronienia 
przed terrorem  faszystowskim  
w kra.,ach zachodniej Europy 
Reakcyjny rząd francuski nie 
wahał sie nawet wydawać bo­
jo w n ikó w  Republikańskie j H isz­
panii ręce faszystowskich o- 
prawców, bezpośrednio gwałcąc 
w  ten sposób cynicznie uzna­
wane przez siebie prawo azylu.

*
Obecna p raktyka  rządów im ­

peria listycznych stanowi jesz­
cze większe na igrawanie się z 
istoty azylu, k tó ry  ma służyć 
dla obrony ludzi przęśl adow'a - 
nych za w a lkę o wolność, po­
stęp i pokój.

W praktyce rządu USA oraz 
działa jących według jego in ­
s tru kc ji rządów innych kra jów  
kap ita lis tycznych lik w id u je  się 
prawo azylu dla działaczy de­
m okratycznych, k tó rym  ono 
rzeczywiście przysługuje.

Powszechnie znana jest np. 
sprawa G erhardta Eislera, k tó ­
ry  został aresztowany przez po­
lic ję  b ry ty jską  na naszym stad­
ku „B a to ry “  w celu wydania 
go p o lic ji am erykańskto j ściga­
jącej go za działalność demo­
kratyczną. T y lko  energiczny 
protest rządu polskiego i zdecy-

dowana postawa postępowej o-
p in ii publicznej zm usiły w ła ­
dze b ry ty js k ie  do kap itu lac ji i 
uw oln ien ia  Eislera.

O statn io rząd Meksyku, ła ­
m iąc własną konstytucję  w ydał 
p o lic ji am erykańskie j na rozkaz 
Waszyngtonu sekretarza KP 
Stanów Zjednoczonych Gus 
Halla , skazanego przez sąd a- 
m erykański na długoletn ie w ię ­
zienie.

H*

Pod pretekstem  udzielenia a-
zyłu i ochrony t. zw. „uchodź­
com po litycznym “ , organizuje 
się ze zdrajców narodu — ucie­
k in ie rów  z k ra jów  dem okracji 
ludowej, b. kolaborantów, zbrod 
niarzy wojennych i zw ykłych 
k rym in a lis tó w  oddziały sabota­
żowe, szpiegowskie i oddziały 
wojskowe t. zw. a rm ii a tlan tyc­
kie j.

Równocześnie władze okupa­
cyjne w zachodnich Niemczech 
bezprawnie odm aw iają w yda­
nia faszystowskich zbrodniarzy 
wojennych tym  kra jom , na te­
renie których pope łn ili oni swe 
zbrodnie. Z k ilkunastu  tysięcy 
zbrodniarzy faszystowskich, któ  
rych wydania zażądała Polska, 
otrzym aliśm y od okupacyjnych 
władz w  Niemczech zachod­
nich zaledwie kilkudziesięciu 
zbrodniarzy. Pozostali, a wśród 
nich tacy, ja k  kat Warszawy 
gen. SS von dem Bach. otocze­
ni są w zachodnich Niemczech 
trosk liw ą  opieką.

W ten sposób prawo azylu w 
praktyce i teo rii współczesnego 
im peria lizm u doznało ostatecz­
nej degradacji i zwyrodnien ia 
Zostało całkow icie zohydzone i 
wypaczone. Stało się narzędziem 
w a lk i z postępem i dem okra­
cją, narzędziem in te rw e nc ji w 
sprawy wewnętrzne państw de­
m okratycznych i p rzygetow y-

wania przeciw n im  agresji, pre­
tekstem dla ochrony zbrodnia­
rzy  wojennych.

ik
Państwa socjalizm u i demo­

k ra c ji ludow ej napełniają p ra­
wo azylu całkow icie nową tre ­
ścią klasową, nadając tnu w 
naszych warunkach h is to rycz­
nych nowy, konsekwentn ie de­
m okra tyczny charakter.

Ten nowy jakościowo cha­
ra k te r może nadać zasadom 
praw nym  ty lk o  władza ludowa 
Nowa, całkow icie przeciwstaw­
na burżuazyjnej,, treść prawa 
azylu zawartego w  naszej K on­
s ty tu c ji w yn ika  z fak tu , że jest 
ono stosowane w  interesach 
mas pracujących, k tó rych  he­
gemonem jest klasa robotnicza: 
a wyrażając interesy mas p ra­
cujących, wyraża ono ob iek tyw ­
ne interesy naszego narodu i 
wszystkich narodów.

Prawo azylu w  naszej K o n ­
s ty tu c ji jest wyrazem  in te rna ­
c jona lizm u naszego państwa lu ­
dowego. T e ry to riu m  naszego 
państwa służy jako  miejsce 
schronienia dla prześladowa­
nych przez reakcyjne reżim y 
im peria listyczne najlepszych lu ­
dzi innych narodów.

Na te ry to riu m  Polski Ludo­
wej znalazło schronienie w ie lu  
uchodźców greckich i hiszpań­
skich. W Polsce przebyw ają de­
m okraci jugosłow iańscy oraz 
dem okraci innych k ra jó w , w 
k tó rych  reakcyjne rządy un ie­
m oż liw ia ją  im  wolną d z ia ła l­
ność i pracę dla dobra swych 
narodów i postępu ludzkości.

Charakterystyczne jes t np 
ustosunkowanie się naszego rzą­
du do francuskiego postępowe­
go profesora H enri W allon. Po- 
zbaw iony ka ted ry  w  Paryżu 
pr: rząd francusk i w  zw iąz­
ku ze swą działa lnością na rzecz 
wolności na uk i i  pokoju, pro f.

W allon został zaproszony do 
Polski i zaofiarowano mu kan - 
drę na U n iw ersytecie  Jag ie lloń ­
skim.

W przeciw ieństw ie do sy tuac ji 
uchodźców politycznych w k ra ­
jach kap ita lis tycznych, gdzie 
są oni bezbronnym i o fia ram i 
wszelkiego rodzaju d ysk rym i­
nacji, szykan i prześladowań, 
dla tych wszystkich cudzoziem­
ców, k tó rzy  w  naszym k ra ju  
znaleźli schronienie i opiekę, 
korzysta jąc z prawa azylu, P o l­
ska Ludowa stała się p raw dzi­
wą drugą ojczyzną

Nasz p ro je k t K on s ty tu c ji, 
precyzując da le j określenie o - 
sób upraw nionych do korzysta­
nia z prawa azylu i k o n k re ty ­
zując to określenie zgodnie z 
p ra k tyką  współczesnej w a łk i o 
pokój przew idu je  udzielenie a- 
zylu cudzoziemcom prześlado­
w anym  za w a lkę  w  obronie po­
ko ju . S tanowi to n iew ą tp liw y  
pozytyw ny w k ład  naszej K o n ­
s ty tu c ji do prawa państw wcho­
dzących w  skład obozu pokoju, 
gdyż nowa K onsty tuc ja  Polski 
Ludow e j, ja ko  jedna z p ie rw ­
szych da je kons ty tucy jny  w y­
raz centra lnem u i węzłowemu 
zadaniu stojącemu w naszej e- 
poce przed ludzkością — walce
0 pokój.

A rt. 75 jest je d n j’m z tych 
a rty k u łó w  p ro jek tu  K onsty tu ­
c ji, k tó ry  daje szczególny w y ­
raz m iędzynarodowem u znacze­
n iu  i ro li naszego państwa lu ­
dowego. jego pokojowem u cha­
rak te ro w i, leżącemu u podstaw 
jego p o lity k i głębokiem u in te r­
nacjonalizm ow i p ro le ta riack ie ­
mu i w ie lk im  ideom wolności
1 hum anizm u, po raz p ierwszy 
zna jdu jącym  swe praw dziw e u - 
rzeczyw istn ienie dopiero w k ra ­
jach. k tó re  zrzuciły  z siebie ja ­
rzmo kap ita lizm u

(W. M.)



TRYBUNA LUDU N r 79

Czytelnicy i korespondenci  piszą Sukces sił demokracji w Indiach
Tkaczki częstochowskie obsługują po 6 krosien
W  Częstochowskich Zakładach (zwłaszcza: Franciszka Jura, k tó - W  Ind iach zakończyły się 

Przem ysłu Bawełnianego ruch ; ra w yrob iła  133 procent, Irena pierwsze od c h w ili ogłoszeni 
w ie low arszta tow y rozw ija ł się ] Kam ińska — 126 procent, Sabi- 
dość opornie. Tkaczki nie m ia ły  j na Chudyga — 122 procent i Ze- 
początkowo odwagi przejść na j nobia Im io iek — 116 procent.

(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE DLA

/{. Srinivasakao
„TRYBUNY LUDU")

„niepodległości“  W ybory  pow* . , , , ,
szechne Ze względu ns w ielkość > s lsn is ksndydstów  kom  unis tv - ' m eotscłi poniosi3 esików k ię -

obsługę 6 krosien, bojąc się ze : wykonania , przekroczenia
me w yrob ią  swojej norm y. T a k i przyczyn iio się w znacznej
bydo w roKU ubiegłym  ! m ierze wprowadzenie metody

Obecnie sytuacja uległa. zraia- , inż K ow a l^w a. ,N p. tkaczka Ha-

£ ,  S f i S :  111™ o-*?. »« * 3  » ó;  »
widząc, że gdv dobrze sobie zor- metody .w y  kony wa ła na j  a  y j  kich warunkach by ły  one pro-

. . \  i . ize j <3 procent, a ooecnie w yko-
f a" y U'll.? _ b_0tęJ ! °  me Jf St ^  I nała 100.5 procent bazy. : wadzone

te ry to riu m  i poważpe trudności 
w organizacji, w ybory  trw a ły  
od grudnia roku  ub. do lutego 
roku 1952.

Żeby zrozumieć przebieg i 
w y n ik i w yborów  w  . Indiach.

eznych z lis t wyborczych by ły  j skę. Na 2000 wystaw ionych kan
dydatów do parlam entów sta­
nowych, udało im  się przeforso­
wać zaledwie 126. W arto zazna­
czyć, że nawet sekretarz p a rtii 
socjalistycznej Asok Mehata 
przepadł w  wyborach.

i w ja k ie j sytuacji
taka trudna, a przynosi 
większe zarobki.

dużo i ZM P -ów ka Zenobia Im io łek

na porządku dziennym.
H indusk i Kongres Narodo­

wy uciekał się do na jrozm a it- i 
szych sztuczek i fa łszerstw  w y ­
borczych, byłe ty lk o  zapewnić 
sobie zwycięstwo. Próbowano 
przekupić wyborców dostawami 
rvżu — ja k  np. w  okręgu Reja-

lubznajdowały się poszczególne j saleema p ro w in c ji Madras, 
nnrtie  w  ch w ili k icóv  W ielka i też zastraszyć ich w ie lką  iło -

Sukcesy F ro n tu  Lew icy
W tych warunkach Zjednoczo-

sien
dowe wysoko ponad 100 pro
cent. Wśród nich w yróżn iły  się Częstochowa

Usprawnić dystrybucję 
wyrobów ceramicznych i szklanych

W  okresie wzmożonego zapo- i szklanych ani ceramicznych, po 
trzebowania na a rty k u ły  cera- j nieważ sprzedawca a rtyku łów  
rniczne i szklane na półkach 
sklepowych brak nieraz talerzy, 
szklanek i spodków.

.ni — H indusk i Kongres Naro- j hapur, 
dowy — zajm owała m onopoli­
styczne stanowisko na h indu ­
skie j arenie po litycznej. Partia 
ta operowała bezprzykładną de­
magogią, szafując na jbardzie j 
„w span ia łom yślnym i“  obietn ica- 

, m i. A le  już  w kró tce szerokie 
gospodarstwa domowego w y je - j masy narodu hinduskiego prze- 
chał w iaśnie na wesełe, zabiera- j konały się. że obietn ic tych 
jąc że sobą klucze od podręcz- J kongres n igdy nie zamierza!

Telengariie, agenci 
p a rtii kongresowej uszkodzili 
u rny wyborcze, wskutek czego 
unieważnione zostały głosy od-

Zjednoczony F ront Lewicy, 
k tó ry  ze względu na szalejący 
te rro r mógł wystaw ić kandy­
datów ty lk o  w n iew ie lu  pro-

dane na kandydata kom un is ty- j w incjach, i k tó ry  znajdował

Tak np. w warszawskim  PDT nego magazynu. j zrealizować,
przy u licy Puław skie j w gru - j Z takich, częstokroć b łahych \ w  c5 plĘclu la t panowania 
dn iu zabrakło szklanek i spod- j  powodow ludność pracująca , « rtna ria  ma?
ków . Czyżby fa b ry k i nie nadą- i m iast i wsi nie może zaopatrzyć | *  ^  ypogarJszala się bez.
zały z produkcją? Nie. H u r- się w dostatecznym stopniu w j u s t a n n i e  Nie przeprowadzono 
tow n ia  C entra li H andlow ej Ce- ; a rty k u ły  pierwszej potrzeby. j obiecanej re form y ro lne j, prze- 
ra m ik i w Warszawie posiadała ] , F akty te zostały u jawnione w 
w  magazynie około 100 tysięcy | czasie kw a rta ln e j narady zwo- 
sztuk szklanek i spodków. W \ lane j przez Centralę Handlową 
Legnicy, w październiku, Ro ln i- ; Ceram iki, z udziałem przedsta- 
czy Dom Tow arow y do tk liw ie  j w ic iei ł  organizac j i  handlu dęta - 
odczuwał brak w yrobów  cera- | licznego. Narada ta dokonała 
m icznycb i szklanych, mimo, że j anai i zy sy tuac ji rynkow ej, 
zaopatru jący go PZGS rozpo- ; wTprowadzenie w życie w n io- 
rządzał w tym  czasie odpowied- i sków w yciągniętych z takich 
m ą Uością poszukiwanego a r ty - |  narad j | ciśłeisza wsp6łpraca 
ku łu . W tym  tez okresie PZGS i k ie row n ikó w  placówek tereno-

cznego.

Zdradziecka ro la  
soc ja ldem okracji

mysł pozostał nadal w  większo 
! ści w rękach kap ita łu  zagrani­
cznego, a głód i nędza stawały 

| się coraz bardzie j powszechne.
Partia kongresowa w prow a­

dziła w k ra ju  rządy terroru .

W ielką pomocą była dla p a rtii 
kongresowej wyborcza dz ia ła l­
ność praw icowych socjalistów, 
k tó rzy  w ys ta w ili kandydatów 
praw ie we wszystkich okręgach 
wyborczych, by rozbić głosy le ­
w icy, um ożliw ia jąc w ten spo­
sób w ybór kandydatów  kongre­
su. P raw icow i socjaliści dobrze

w n iezw ykle n iekorzystnej sy­
tua c ji z powodu oszukańczego 
systemu wyborczego. zdołał 
wprowadzić do parlam entu cen­
tralnego 34 posłów, a do par­
lam entów stanowych 239 po­
słów. W czterech stanach: 
Madras, Orissa, T r ip u r i T ra - 
wankor „  Kcczin p a rtii kongre­
sowej nie udało się uzyskać w ię­
kszości. a w stanie T rip u r w 
kolegium  wyborczym  komuniści 
zdobyli bezwzględną większość, 
zdobywając 16 m andatów na o~

b y li przygotow ani do te j ro li. j golną liczbę 30. W sumie, w 
O trzym a li oni za pośrednictwem j 70 okręgach (na około 500), w 
agenta amerykańskiego — m a- j których F ront Lew icy bra ł u- 
haradży Barody 200 tysięcy ru - J dział w  wyborach zdobył on 

W edług danych o fic ja lnych, w y | p ii na fundusz wyborczy, a j około 6 m ilionów  głosów, czyłi
raźnie pomniejszonych, w okre- j przywódca tej p a rtii — Prakasz | jedną trzecią wszystkich g ło­
sie od sierpnia 1947 do sierpnia j dostał od B ry ty jsk iego  Stówa- j sów.
1951 roku po lic ja w ie lokro tn ie  rzyszenia Handlowego w K a i-  N iezm iernie charakterystycz-
otw iera ła  ogień do dem onstran- | kucie dalszych 50 tysięcy ru p ii j n y  j es  ̂ fakt, że w ie lu czoło-

w  Kartuzach p rzydz ie lił w yroby : ch CHC z g łów nym i dvs try - i tów, zab ija jąc 3.784 osoby i ra- Przy is tn ien iu  oszukańczej o rdy- t wych działaczy kongresu zosta-
branży ceramicznej m iastu, po- ; bu toram j sweg0 rejonu pow inny ; niąc 10 tysięcy ludzi. W tym  : nac ji w iększościowej w Indw cb , !o zwycjężonych .......
m ija ją c  zupełnie swe p lacówki j ,asunf,P niedociągnięcia dv st.rv- ; sam ™  okresie Donad 50 tv -  ! stanowis.ro socjaldem okrato v 
na terenie wsi. j  buc ji w  te j dziedzinie.

B yw a ją  1 inne w ypadk i — j 
np. PDT w . Z ielonej Górze w  j 
dn iu  6.XI.51 r. t j.  w  dzień ta r-  | 
gowy nie posiadał w yrobów  i

JERZY KOCH  
Centrala Handlowa 
Ceramiki — Łódź

sięcy osób w trącono do w.ięzie- ! um ożliw ia ło  zwycięstwo k a n d y -  
nia." a 82 pa trio tów  -  głównie ! data kongresu nawet wówczas, 
kom unistów  zamordowano w j gdy o trzym yw a ł on mniejszość

głosow. Tak np. w okręgu A e ri-  
! puram  kongres zdobył 11.865areszcie.

W Tełenganie — w  stanie 
Hajderabad — gdzie wybuchło 
zbro jne powstanie chłopówDziwny argument

P rzy  większych zakładach I sto brak również ciastek i  he r- j przeciwko obszarnikom —- w pro- 
pracv w  W arszawie prowadzo- \ ba tn ików  oraz papierosów. J wadzono stan wojenny. W ^okrę- 
ne są bu fety Dobrze prowadzo- zwłaszcza tych na.jpopularn ie j- | S'-1 Andhra  w  p ro w in c ji Madras 
ny bufet stanowi duże udogod- ; szych -  „M ocnych“  i zapałek utworzono specjalne szturmowe 
nien ie dla pracowników'. i Latem trudno jest dostać tak - : grupy po licy jne  k tó rych  zada-

U e, sprzedawane niesłusznie w y- ; mem było w yłapyw an ie  ko- 
N ie zawsze jednak bufet sp e t-i t czn-e ng bute lk i piwo' 1 mumstow. Zamordowano tam

Liczne i stałe prośby i're k la -  ponad 406 członków pa rtii. Po- 
macje konsum entów i  In te r- i dobne w ypadki zdarzały się > 
wencje organ izacji m iejscowej 
związku zawodowego tego sta­
nu rzeczy w ciągu d ług ic łi m ie­
sięcy nie są w  stanie zmienić.

Również powołanie się na o- 
koliczność, że inne bu fe ty  np. 
bufet, is tn ie jący przy  PKPG. 
funkc jonu je  zupełnie Inaczej, 
w yw o łu je  jedyn ie  wyjaśnien ia.
że tam ten prowadzony jest nie i w ie lu  kom unistów  kandydowa­

n ia  swoje zadania. Chodzi m i 
o bufet funkcjonu jący w gma­
chu M in is terstw a Finansów, 
prowadzony przez WSS.

B u fe t ten zaopatrzony jest w  
m leko, kanapki, b u łk i i masło, 
ciastka, he rba tn ik i, cuk ie rk i, 
papierosy i  zapałki, a ponadto 
p iw o, lemoniadę i w ino. Można 
by oczywiście mieć zastrzeżenie 
co do tego, czy .aku ra t w ino jest 
koniecznie potrzebne do kon­
sum pcji w  godzinach pracy, 
ale poza tym  asortym ent tow a­
ró w  nie nastręczałby uwag,' 
gdyby nie okoliczność, że już 
w  godzinach południow ych brak 
jes t z reguły w bufecie WSS 
przy M in is te rs tw ie  F inansów 
pieczywa, m leka, a bardzo czę-

w  innych prow incjach.

T e rro r i fa łszerstwa
T erro r zaostrzył się jeszcze 

bardzie j przed samymi w ybo­
ram i. Lokalne oddziały p a rtii 
kom unistycznej zostały zdele­
galizowane w stanie • T raw an- 
kor-K ocz in  i w  Hajderabadzie.

przez WSS, a przez W arszaw­
skie Zakłady Gastronomiczne.

To bardzo dziw ny argument. 
Czyżby jedyn ie W ZG m ia ły  
obowiązek trosk i o konsumen- 
t„?

KLEM ENS W ESOŁOW SKI 
Warszawa

ło z więzienia. W ypadki skrę

głosów, partie  opozycyjne — 
21.906 głosów a jednak, w sku­
tek w ystaw ienia przez socjalde­
m okrację kandydata, mandat 
znalazł się w rękach kandydata 
kongresu. W Zachodnim  Ben- 
galu kongres zdobył 2.140.000 
głosów, podczas gdy lewica —- 
2.790.000. M im o to, cztery piąte 
m andatów przypadło kongreso­
w i.

Dzięki o rdynac ji wyborczej i 
rozb ijack ie j taktyce socjalde­
m okra tów , partia  kongresowa, 
k tóra zdobyła ty lk o  44,4 proc 
głosów uzyskała w centra lnym  
parlamencie 363 m andaty na 
ogólną liczbę 489. W parlam en­
tach stanowych kongres zapew^- 
n ił sobie dzięki te j samej ta k ty ­
ce 2248 mandatów. Partia so-

w wyborach 
przez kandydatów  opozycji. W 
stanie M adras przepadło 7 m i­
n istrów  lokalnego rządu, wśród 
nich „sam “ prem ier te j p ro w in ­
cji. Członek K om ite tu C entra l­
nego Kom unistycznej P a rtii In ­
d ii A. K. Gopalan uzyskał 166 
tysięcy głosów, podczas gdy jego 
kon trkandyda t z p a rtii kongre­
sowej — ty lk o  79 tysięcy g ło­
sów. Znany przywódca robot­
n ików  kole jow ych Południa — 
A. K. Nam biar pokonał Santha- 
nama, byłego m in istra  kole i z 
rządu centralnego. W Zachod­
nim  Bengalu, m in is ter pracy 
pokonany został przez przyw ód­
cę komunistycznego Bankitń

pa rtia  kongresowa ty lk o  2. W ar­
to zaznaczyć, że w  stanie M a­
dras kongres jest w m niejszo­
ści zdobywając 152 na ogólną 
liczbę 375 mandatów.

W  Hajderabadzie. Zjednoczo­
ny F ront Lew icy zdobył 42 m ie j­
sca. Szczególnie duże sukcesy 
osiągnął F ron t w Tełenganie. 
gdzie z 46 wystaw ionych kan­
dydatów — 37 weszło do par­
lam entu stanowego. Kandydat 
kom unistyczny Ravi Narajan 
Reddi przywódca w a lk ch łop­
skich, którego wypuszczono z 
w ięzienia na 2 tygodnie przed 
datą wyborów  zdobył na jw yż ­
szą liczbę głosów — 309.162, tj. 
78,6 procent wszystkich g ło ­
sów.

W  jego okręgu, w  Zachod­
n im  Bengalu kom uniści i ich 
sojusznicy zdobyli 38 manda­
tów.

N ajw iększym  niepokojem na­
pełnia reakcję hinduską i za­
granicznych im peria lis tów  fakt. 
że szczególnie poważne zdoby­
cze uzyskali kom uniści w  tych 
okręgach, gdzie istn ie je  n a j­
m nie j analfabetów. Korespon­
dent szwajcarskiego pisma 
„Neue Z iirche r Zeitung“  depe­
szował: „W  pucharze zwycię­
stwa pa r t i i  kongresowej znala­
zło się k i lka bardzo gorzkich k ro ­
pli:  ...w  stanie T rawankor-Kocz in  
na żyznym  i, gęsto zaludnionym  
wybrzeżu Malabar, k tó ry  od- 
znaqta, się wysokim  stopniem 
oświaty, kongres na 108 m an­
datów zdobył ty lko  44 podczas, 
gdy komuniści i ich sympatycy  
32 miejsca... Jeżeli się będzie 
mierzyć siłę opozycj i ilością 
otrzymanych głosów, okaże się, 
że reprezentuje ona więcej niż 
połowę wyborców “ .

O wolność i pokój

Sukces wyborczy Zjednoczo­
nego F rontu Lew icy sta! się 
m ożliw y dzięki słusznej polityce 
P a rtii Kom unistycznej, która to 
po lityka  znalazła wyraz w je j 
nowym  program ie wyborczym. 
Partia Kom unistyczna stanęła 
do w a lk i wyborczej pod hasłem 
zjednoczenia wszystkich postę­
powych sił w k ra ju  w  walce o 
utworzenie rządu dem okratycz­
nego, o zapewnienie praw dziw e j 
niepodległości k ra ju , o prze­
prowadzenie głębokich reform  
społecznych, a przede wszystkim

W S T O L I  C  Y

Wkrótce początek robót przy betonowaniu
podłoża placu M D M

Brygady robocze M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych przystąp iły już do zryw a­
nia naw ierzchni wschodniej 
strony u licy  M arszałkow skie j na 
odcinku od ul. W ilczej do K o­
szykowej. Po ca łkow itym  usu­
nięciu starej naw ierzchni roz­
poczną się roboty przy wyw óz­
ce zierni i częściowym obniżeniu 
terenu do poziomu poszerzone­
go odcinka u licy  M arszałkow­
skie j. W związku z ty m i robota­
m i drogowym i przystanki tra m ­
wajow e zostaną z dniem dzi­
siejszym przesunięte od ul. W il­
czej do ul. Hożej.

Do końca . kw ie tn ia  przew i­
dziane jest zakończenie robót 
związanych z betonowaniem

j podłoża zarówno na poszerzo­
nym  odcinku te j u licy, oraz na 
placu M DM , gdzie przygotowa­
no już  podsypkę gruzową.

U zbiegu ulicy W ilczej i M ar- 
| Szatkow skie j po stronie zachod- 
: n ie j trw a ją  od tygodnia rozb ió r- 
l k i trzech narożnych budynków, 
i które uległy zniszczeniom w cza 
| sie w o jny. Na .miejscu tych bu­
dynków  wybudowany zostanie 
specjalny narożnik, k tó ry  ła - 

| godnie połączy wąski odcinek 
I u licy M arszałkow skie j z odcin- 
i kiom  poszerzonym tej u licy.
| Narożnym  budynkiem  po tej 
j stronie będzie b iurow iec „M e - 
i trobudow y“  budowany obecnie 
: na tyiach zniszczonych domów.

(z)

Roboty wykończeniowe w wieżowcu 
na piacu Wareckim

Mukargee, a m in ister o ś w ia ty -  kon fiskaty ziemi obszarniczej i
przez członka K om ite tu  Cen­
tralnego Kom unistycznej Par­
t ii In d ii — Jyto i Basu.

W n iektórych okręgach p ro­
w in c ji Andhra partia kom un i­
styczna wyszła z wyborów  jako
najsilniejsza. Tak np. w okrę- 

w a- cja listyczna, zarówno w cen tra l- j gu wyborczym  Kriszna na 12 
kre- nym  ja k  i  w  stanowych pa rła - miejsc, kom uniści zdobyli 10, a

Kronika wydawnicza
„BYŁO TO W CZORAJ“

Pod tym  ty tu łem  wydała Na- 
iza  Księgarnia fragm enty pa­
m ię tn ikó w  bezrobotnych z cza 
sów sanacji (str. 282, zł. 14.50). 
Książkę ilu s tru ją  zdjęcia z owe­
go okresu, dotyczące życia bez­
robotnych i  w a lk i przeciw fa ­
szyzmowi. Zarówno fragm enty 
ja k  i starannie dobrane ilus tra

str. 199, cena 6,85 zł.). Tematem j 
powieści są dzieje oddziału pa r- j 
tyzanckiego w  północnych W ło- ! 
szech, w idziane ocz3’ma prostej, j 
bohaterskiej ch łopki, Agnieszki, j

H EIN E, T U W IM  
I  W EYSSENHOFF  

W  B IB LIO TEC E „SZPILEK" j
Jako top iy  17— 19 popularnej j

¿je sk łada ją ' '¡ię“ ^ 'd o k u m e n t  j B ib lio tek i Szpilek ukazały się i 
o dużej wartości, a przy tym  ! nakładem C zyte ln ika . H enry a 
książkę, czyta się z w ie lk im  za­
interesowaniem.

.  j Heinego „S ta tek n iew o ln ików “ , i 
poezje satyryczne w  wyborze, j 
ze wstępem i przyp isam i A. M. j 

D W IE K S IĄ Ż K I SZEW CZYKA i Sw inarskiego (str. 162, cena j
- 10>80 złotych), Ju liana Tuw im a j

Nakładem Państwowego In - : p ió rk iem “ , wiersze i !
s ty tu tu  W ydawniczego u ka za , p satyr£czna (str. 220, cena 
się pierwszy tom zakro jonej na , P > - oraz nowe wydanie
większą całosc powieści W .Ibe - | *  po,v ieści satyrycznej

™7 « 3 1 1 2 0  z n  k u  -e j ak - I Józefa W eyssenhoffa „ż y w o t i .31, cena 11,2U zł.), K to.e j aa , ŚH Zygm unt a P odfilipsk iego“
cja dzieje się w  przededniu o- j . r cena 1180 zł)
s ta tn ie j w o jny  w małej osadzie | ( j t  . ,
górniczej nad ówczesną gran i- j POWIEŚĆ
cą polsko -  niemiecką. Równo- j z  H IS T O R II A N G L II 
cześnie Książka i WTiedza w y- |
dała Szewczvka „Poemat gó rn i- | „L u n y  nad S m i.h fie łd  JacKa 
czy" (cena 3',20 zł). L indsay ‘a to powieść o końco-

wyfch latach rządów kró low e j 
M a rii Tudor w  A n g lii, czasach 
reakc ji ka to lick ie j i panowania 
obszarników. W  przekładzie 
Bron. Z ie lińskiego wyda! tę po­
wieść C zyte ln ik  (str. 555, cena 
22 zł.)._ •

Scenn z aktu  I I  „H a lk i "  to wykonan iu  zespołu Opery  Budapeszteńskiej

przekazania je j chłopom. Sukces 
Zjednoczonego F rontu Lew icy 
m ożliwy był dzięki temu, że 
Partia  Kom unistyczna stała na 
czele w a lk i o polepszenie bytu 
mas pracujących In d ii, udo­
w adniając na każdym kroku 
czynem, że jest jedynym  kon­
sekwentnym obrońcą na jżyw o t­
niejszych interesów narodu h in ­
duskiego.

Sukces Zjednoczonego Frontu 
Lew icy świadczy o poważnym 
wzroście świadomości klasowej 
hinduskich mas pracujących. 
Jest. on odbiciem w ie lk ich  prze­
mian rew olucyjnych, ja k ie  za­
szły na kontynencie azjatyckim , 

j a przede wszystkim  zwycię- 
! stwa rew o luc ji chińskie j. Jest 
i on wyrazem  nienaw iści narodu 
| hinduskiego do im peria lizm u 
! anglo - amerykańskiego, k rz y - 
| kiern protestu przeciw zbrodn i­

czej in w az ji amerykańslciej na 
: Koreę.
I W yn ik ! w yborów  w  Ind iach 
! w yw o ła ły  poważną konsternacje 
; zarówno w kołach reakcji h in - 
. duskie j, ja k  i w kołach im peria - 
; listów  zagranicznych. Korespon- 
! rient.ka w ielkokapita listycznego 
; pisma am erykańskiego „New 

York Herald T ribu ne “ M arga- 
' ret Parton depeszowała nie- 
; dawno: „Poważna liczba obscr- 
j watorów, zarówno hinduskich, 
i iak i zagranicznych, którzy po­
chopnie przewidywali w y n ik i  

i wyborów była niezmiernie ty-  
; mi w yn ikam i  zaskoczona".
1 Nie ty lk o  zaskoczona. a!e 1 

przerażona. Bowiem w brew  ich 
przew idywaniom , masy narodu 
hinduskiego pomimo terroru , 
fałszerstw i propagandy wypo­
w iedzia ły się za niepodległością 
swego k ra ju , za pokojem.

Roboty przy odbudowie w ie­
żowca na placu W areckim  po­
stępują szybko naprzód. Na 16 
i 17 piętrze gmachu, gdzie za­
kończono już całkow icie montaż 
urządzeń sanitarnych i w enty la­
cyjnych, przystąpiono do tynko­
wania pomieszczeń. Na niżej po­
łożonych piętrach prowadzone 
są w dalszym ciągu intensywne

prace przy betonowaniu podło­
ży, budowię ścianek działowych, 
oraz insta lowaniu urządzeń wen­
ty lacyjnych.

Właściwe, zakrojone na szero­
ką skalę roboty tynkarsk ie  roz­
poczną się w najb liższym  okre­
sie. W roku bieżącym przew i­
du je się również rozpoczęcie ro ­
bót przy układaniu podłóg, (z)

W Warszawie uruchomiano drugą stację 
tankowania gazu ziemnego

Przed k ilk u  dn iam i oddana 
została do użytku druga w W ar­
szawie stacja dla tankowania 
samochodów gazem ziemnym.

Stacja ta mieści się przy w y ­

locie u licy  W olskie j z miasta. 
Zdolna ona jest naładować ga­
zem zb io rn ik i 120 samochodów 
w ciągu dwóch zmian, (w)

Powstają świetlice gromadzkie na Ochocie
Mieszkańcy gromad p rzy łą ­

czonych do stolicy postanow ili 
dla uczczenia święta 1 m aja zor­
ganizować i  wyposażyć 4 świe­
tlice.

Nowe św ietlice powstaną przy 
gromadzie Raków, Rakowiec i 
Salomea. Gromada G orzkiew ki

urządzi św ietlicę wspólnie 1  
grom adam i Nowy Służewiec i 
Paluch.

Ins truk to rzy  W ydzia łu K u ltu ­
ry  Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej pomogą w  zorgani­
zowaniu pracy św ietlicow ej 1 ze­
społów amatorskich, (kw)

125 tysięcy osób zwiedziło już wystawę 
„W iek Oświecenia w Polsce“

W ystaw a  „W ie k  O św iecen ia  w  P o l­
sce“  je s t n a jw ię k s z ą  w y s ta w ą  z o r­
gan izow aną  po wro jn ie . Na w y s ta w ie  
¿grom adzono c z te ry  tys ią ce  cennych  
ekspo n a tó w  pochodzących  z ów cze­
snej e p o k i, ja k  k o n s ty tu c ja  3 M a ja  
w  o ry g in a le , u s ta w y  s e jm u  cz te ro ­
le tn ie g o , rę k o p is y , k s ią ż k i i d ru k i,  
o b ra zy , ry s u n k i i  o ry g in a ln e  w y ­
ro b y  p rze m ys ło w e . Z a ró w n o  z g ro ­
m adzone e k sp o n a ty  ja k  i  s ta ra n n ie  
opra co w an e  o p isy  p o zw a la ją  na do­
k ła d n e  p oznan ie  zagadn ień  p o ls k ie ­
go O św iecen ia .

W ie lk ie  za in te re so w a n ie  w ys ta w ą  
w z ro s ło  znaczn ie  po og łoszen iu  p ro - 
je k tu  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j Rzeczypo 
s p o lite j L u d o w e j. W ys taw ę  z w ie d z i­

ło  p rzez  d w a  m ies iące  ponad  138 
ty s ię c y  osób. L ic z n e  w y c ie c z k i 
p rz y b y w a ją c e  na w y s ta w ę  k o rz y ­
s ta ją  z 66~procentowej z n iż k i k o le ­
jo w e j.  D o tychcza s  na  w y s ta w ie  b y ło  
464 w y c ie c z k i z ca łe j P o ls k i i  11 
w y c ie c z e k  za g ra n iczn ych .

O s ta tn io  na te re n ie  w y s ta w y  z o r­
g an izow ano  c y k l c z w a rtk o w y c h  od­
c z y tó w  w y b itn y c h  n a u ko w có w , k tó ­
rz y  o m a w ia ją  postępow e tra d y c je  
w  z w ią z k u  z og łoszentem  p ro je k tu  
K o n s ty tu c j i.  N a jb liż s z y  o d c z y t 20 
m arca  p t. „J a k u b  J a s iń s k i — poeta  
J a k o b in “  w y g ło s i p ro f . U n iw e rs y ­
te tu  W arsza w sk ie go  d r  Z d z is ła w  
L ib e ra .

K O M U N IK A T  
S Z K O Ł Y  P A R T Y JN E J  

P R Z Y  K C  P ZP R
S zko ła  P a r ty jn a  p rz y  K C  P ZP R  

z a w ia d am ia , że re p e ty to r iu m  z m a­
te r ia liz m u  h is to ryczn e g o  d la  w o l­
nych  s łuch a czy  odbędz ie  się 31 m a r­
ca o godz> 16.

K O M U N IK A T  C E N T R A L N E G O  
O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  

P A R T Y JN E G O  P ZP R

C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  P a r­
ty jn e g o  P Z P R  o rg a n iz u je  c y k l  w y ­
k ła d ó w  z h is to r i i  W K P (b ) d la  k ie ­
ro w n ik ó w  i s łuch a czy  k ó ł sam o­
k s z ta łc e n io w y c h  o raz  d la  a k ty w u  
szko le n iow e go  P ZP R .

W y k ła d y  o d b yw a ć  się będą w  ka ż­

dą niedzie lę  o godz. 11 w  sali Sto­
łeczne j R ady N a ro d o w e j p rz y  u l.  
R u tk o w s k ie g o  7. (P o w y k ła d a c h  
p rz e w id z ia n e  f i lm y ) .

P ie rw s z y  w y k ła d  na te m a t: „ L e ­
n in  i  S ta lin  o id e o lo g iczn ych  pod ­
staw ach  p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j“  od ­
będzie  się d n ia  23.III.52 r. o godz. 
11. W y k ła d  w y g ło s i to w . W ito ld  K o ­
nopka.

Z  pow odu  o g ra n ic z o n e j i lo ś c i 
m ie jsc  to w arzysze  p o w in n i zaopa­
try w a ć  się w  a bo n a m e n ty  z a pe w n ia ­
jące  w y s łu c h a n ie  ca łego c y k lu  w y ­
k ła d ó w . W ce lu  u zyska n ia  abona­
m e n tó w  o raz  d o k ła d n ie js z y c h  in fo r ­
m a c ji p ro s im y  zgłaszać się bezpo­
ś re d n io  lu b  te le fo n ic z n ie  do C e n tra l­
nego O środka  S zko le n ia  P a r ty jn e g o  
P Z P R  u l. M o k o to w s k a  25, te le fo n y  
60109, 73121.

POWIEŚĆ O W ŁO SKIM  
RUCHU OPORU

Książka i Wiedza wydala w ar­
tościową powieść Renaty V iga- 
no „Agnieszka idzie na śm ierć" 
(tłum . B arbary Sieroszewskiej,

Kropki nad „i“
BARDZIEJ H ITLEROW SCY
W związku z osławionym w y ­

stąpieniem Hallsteina w Wa­
szyngtonie. gdzie nawoływał  do 
„w y p ra w y  na Ura l", przywódca 
SPD schumacherouuec Ollen- 
hauer zrobił mu przyjacielską 
wymówkę: „Niemcy nie pow in­

ny starać się być bardziej ame 
rykańscy niż sami Amerykanie"  
— powiedział.

Tym bardziej, że Amerykanie  
starają się być bardziej h i t le ­
rowscy niż sami hit lerowcy.

(k.)

„Halka“ na scenie Opery Budapeszteńskiej
(KORESPONDENCJA WrŁASNA „TRYBU NY L U D U “)

O klaski, k tó ry m i rozbrzm ie­
wała w idow nia  Opery Budapesz­
teńskie j podczas prem iery 
„H a lk i“  M oniuszki, św iadczyły 
o o lbrzym im  sukcesie, ja k i ope­
ra ta osiągnęła w sto licy Węgier.

W celu lepszego przygotowa­
nia przedstaw ienia, k ie ro w n i­
ctwo artystyczne opery, na za­
proszenie rządu polskiego ba w i­
ło k ilk a  tygodni w  Polsce, by 
na m iejscu opracować insceni­
zację opery.

„S ta ra liś m y  się w yraz ić  
ideową treść ope ry“

I w reżyserii i w  dekoracjach 
Robotnicy betoniarni w do Centralnego Zarządu Prefa- dążyliśm y analizując szczegó- 

Dzlerzgoniu (pow. Sztum), przy- ! brykacji vt Warszawie, w któ- '■ iowo operę M on iu s łk i, do w ła-
z w y cza iii się już do tych py- | rych w różnej formie, w różnej | ściwego wyrażenia je j głębokie j
tań Nieraz już dziwiono się, co j „tonacji“ fabryka upominała się l treści m ów i naczelny reżyser

o zabranie zbędnych je j dwóch | opery, laureat nagrody Kossu-
kotlów, od lat tarasujących | tha Kalm an Nadasdy. — W yko-
dziedziniec zakładu. Kotły te są j rzystując środki tea tru  rea li-
dobre, można by je choćby w : stycznego, przez zharm onizowa-
ciągu paru dni wykorzystać w j nie m uzyki i  akc ji staraliśm y
produkcji. Kotły te są potrzebne się pokazać k o n f lik t  aram atycz- 
— ale akurat nie betoniarni w ! ny opery. N a jtrudnie jsze było 
Strzegomiu. j opracowanie scen masowych i

Dlatego — piszą — zabierz- j chórów w  akcie I I I  i IV  — te

Pod os t r y  m ką te  m

¡Należy upłynnić

robią dwa, duże jak smoki, ko­
tły na dziedzińcu ich zakładów.

— Kotły, jak to kotły — leżą.
— A listy — uzupełnia ktoś 

z boku — jak to listy — krążą.
— Byłoby znacznie lepiej — 

dodaje ktoś trzeci — gdyby za­
miast listów krążyła para. W ia­
śnie w tych kotłach.

Trudno nie zgodzić się z tym 
ostatnim zdaniem. Zresztą jest 
to zdanie całej załogi. Powtarza 
no to już na zebraniach pro­
dukcyjnych, partyjnych. Dy­
rekcja wysyłała listy, interwe­
niowała organizacja partyjna, 
przypominała o tym rada zakła­
dowa.

K ilka tuzinów pism poszło już

cie, prosimy, błagamy — upłyn­
nijcie ten wieloletni remanent.

Wszystko na nic. Bez odpo­
wiedzi.

Należy upłynnić remanenty 
I te, które rdzewieją na dzie­
dzińcu fabryki i te, które bez­
użytecznie pleśnieją przy Ja­
kimś biurku Centralnego Za­
rządu Prefabrykacji.

(w ik)

sceny szczególnie jaskraw o po­
w inny  w yrazić  uczucia i  siłę 
ludu.

W akcie I I I  M oniuszko n a j­
bardziej zbliża się do ludu i d la ­
tego nadaliśm y odpowiednią 
miękkość scenie chóralnej. Na­
s tró j te j subtelnej kom pozycji 
w yraz iliśm y nie ty lk o  przy po-

również przez m iękkie, w zru ­
szające dźw ięki.

Tragedia H a lk i —  
traged ią  je j k lasy

Nie znaliśm y zupełnie stylu, a 
nawet m uzyki „H a lk i“  — po­
w iedział dyrygen t V ilmos K o­
mor. — W naszym pojęciu by) 
to u tw ór epiczny. A le  po prze­
stud iow aniu p a rty tu ry  fo rtep ia ­
nowej i  pod wrażeniem, jak ie  
w yw ieźliśm y z przedstawienia 
opery w Poznaniu, dram atyczny 
charakter tego u tw o ru  sta! się 
dla nas jasny.

— Opera ta nie jest zw ykłym  
dram atem  jednostki. A kc ja  m i­
łosna młodego magnata Janu­
sza i biednej chłopskiej dziew­
czyny — H a lk i była dla M on iu ­
szki jedyn ie środkiem pozwala­
jącym  pokazać na scenie. nie 
dające się pogodzić sprzeczno­
ści m iędzy pańszczyźnianym 
chłopstwem a feudałam i. Oso­
bista tragedia H a lk i jest trage­
dią je j klasy.

— W przeszłości treść opery 
próbowano ograniczać do ro ­
mansu Janusza, ale tło  społecz­
ne „H a lk i“  zawsze było zrozu­
m ia łe dla polskiego widza.

W Budapeszcie staraliśm y się 
podkreślić k lasowy charakter 
opery przez uw ypuklen ie  cha­
rakterystycznych, elementów 
m uzyki, opartych często na róż­
nicy tempa. Do instrum entacji 
m uzyki ilus tru jące j obrazy ma­
gnackiego przepychu w  p ie rw -

mocy dekoracji i św iateł, lecz I szym akcie celowo w prow adzili-

śmy sztuczność, a równocześnie architektury, sprzeczności w ro ­
gich klas, m ogliśm y zrozumieć 
jedynie w Polsce. W przedsta­
w ien iu staraliśm y się różnym i 
środkam i podkreślić przeciw ień­
s tw ! między przygotowującym  
się do powstania ludem a w y­
zyskującym i go magnatami. 
Trzeba to było również w yrazić 
za pomocą dekoracji.

Przedstawienie „H a lk i“  w Po­
znaniu w yw arło  na nas wszy­
stkich sugestywny w p ływ . N ie­
w ą tp liw ie  jednak takie same 
ujęcie charakteru miejscowości 
i a rch itek tu ry  nie byłoby na 
m iejscu w Budapeszcie. Polski 
dekorator wykorzysta! różne 
m otyw y jakby  licząc się z tym. 
ż- publiczność zna środowisko. 
W Budapeszcie zastosowaliśmy 
dekoracje bardzie j przekonywa­
jące, aby w idz mógł w pełn i od­
czuć atmosferę.

Pierwszy i  d rug i obraz — 
miejsce uczty magnatów, były 
celowo praw ie przesłonięte l i ­
stowiem, aby o tw a rtym i pejza­
żami następnych scen jeszcze 
bardzie j podkreślić różnicę m ię­
dzy dw iema klasami. Jedna z 
n ich to  praw ie niedostępna, za­
m knięta: w sobie szlachta, d ru ­
ga — to lud  ze swym i nędzny­
m i chatynkam i, ale żyjący na 
szerokich przestrzeniach, praw ie 
zrośnięty z przyrodą.

W ystaw ieniem  „H a lk i"  Opera 
Budapeszteńska usuwa lu k i 
swego repertuaru przeszłości 
Potw ierdza to na jw ym ow n ie j 
o lbrzym ie powodzenie przedsta­
w ienia.

(JM)

pewną tryw ia lność — w  przeci­
w ieństw ie do tk liw y c h  m elodii 
wyrażających uczucia i m yśli 
ludu. M elodie te pierwszy raz 
po jaw ia ją  się w  a r ii H a lk i 
W ielka scena chóralna w I I I  
akcie również s iln ie podkreśla 
antagonizm między fmzeciwsta- 
w ionym i sobie klasam i — 
szlachtą i góralam i (chłopami 
pańszczyźnianymi).

W rażenie zakopiańskie
Dekoracje i kostium y w iern ie  

oddają atmosferę dram atu i na­
s tró j epoki. Osiągnęliśmy to 
przede wszystkim  dzięki temu, 
że dekoratorzy i k raw cy tw o­
rz y li je  nie według pro jektu  
jednego artysty, lćicz w yko rzy­
sta li doświadczenia zdobyte na 
miejscu.

W ykorzysta liśm y obficie źró­
dła, zwiedzaliśm y muzea etno­
graficzne, by liśm y w Zakopa­
nem — ojcz5rżnie górali, by liś ­
m y wszędzie gdzie m ogliśmy 
zdobyć dane odnośnie środow i­
ska i  s tro jów  epoki, w k tó re j 
rozgrywa się „H a lk a “ . Zgodnie 
z ówczesnymi kosm opolityczny­
m i tendencjam i arys tokrac ji 
po lskie j ubra liśm y magnatów w 
zbytkowne kostium y w  sty lu 
rokoko. F o lk lo r, bez upiększeń 
jest piękny — tak też od tw orzy­
liśm y góra li z „H a lk i“ .

Nie znaliśm y zupełnie mag­
nackich dworów, ani wsi góra l­
skich. Dopiero na m iejscu zro­
zum ieliśm y ja k  niezbędna byia 
nasza naukowa wycieczka. Cha­
rak te r miejscowości, specyfikę

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń "  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — 
g. 19. N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — 
g. 19. P ow szechny — „M ira n d o l in a “
— g. 19. S y re na  — „T o  się pokaże ...“
— g. 19.ia . M u z y c z n y  —■ „O jc ie c  de- 
b iu ta n tk i “  — g. 18.' S a ty ry k ó w  — 
„O b je ż d ż a ln ia  spo łeczna“  — g. 19.30. 
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i W a r­
re n "  — g- 19. N ow e j W arszaw y — 
„M in d o w e "  — g. 19. L a lk a  (sala 
C DD ) — „M a c ie j K ło s e k "  — g. 17. 
O pera  — „H a rn a s ie “  i „S e re n a d a "— 
g. 19. A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r­
s y l i i “  — g. 19. G u liw e r  — „G ę g o re k "
— g. 17.30. D om u  W o jska  P o lsk iego
— „T a jn a  w o jn a "  — g. 19.

K I M A
M o skw a  — „P ie rw s z e  d n i"  — g. j 

14.15, 16.30, 18.45, 21. P a lla d iu m  — j 
„Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t"  — g. ! 
15, 17, 19, 21. A t la n t ic  — „O s ta tn ia  
n o c "  — g. 11, 15, 17, 19, 21. P ra lia  — 
„P ie rw s z e  d n i"  — g- 14.15, 16.30,
13.45, 21. P o lo n ia  — „Z a ło g a "  — g. 
14, 16, 18, 20. S to lic a  — „C ie n ie  na 
to ra c h “  — d o d a te k  „ Ż e ra ń "  — g.
14, 16, 18, 20. W —Z — „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  — dodaflek „P rz e g lą d  
s p o r to w y "  — g- 14. 16. 18, 20. 1 M a j
— „Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t"  — 
g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — „D z ie w ­
czyna i t r a k to r "  — g. 14. 16, 18, 20. 
S y re na  — „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y "
— d od a te k  „S trz e ż m y  d z ie c i"  — g.
15, 17, 1.9, 21. Tęcza — „ A la r m "  — 
g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. L o tn ik  — 
„N ie d ź w ie d ź "  — d od a te k  „D z ia d e k  
do o rzech ó w  i  G rz e c h " — g. 17 i 19.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse: 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 1 w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o god. 14 w yn o s i 1.35 zł.

*
M u zeu m  N aro d o w e  — W ystaw a  

„W ie k  O św iecen ia  w P o lsce " —
czynne  w  godz. od  10 do 15, a w 
c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  w godz 
od 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i i dn i 
pośw ią teczne  m uzeum  n ieczynne .

W ys taw a  C ho p ino w ska  (gm ach 
T e a tru  N aro d o w e g o , p l. T e a tra ln y )  
czyn na  co dz ie n n ie  w  godz. od 10 
do 19.

W y s ta w y  w  „Z a c h ę c ie " :  G ra f ik i
1 ry s u n k ó w  Tadeusza K u lis ie w ic z a  
P rac  m a la rs k ic h  B ro n is ła w a  K o p ­
czyń sk ie g o  i S ta n is ła w a  D y b o w s k ie ­
go ’ F o to g ra f ik i — czyn ne  codz ienn ie  
w  godz. od 10 do 18. W y s ta w y  trw a ć  
będą do 31 bm .

W ys ta w a  W spó łczesne j P la s ty k i 
F ra n c u s k ie j w  „Z a c h ę c ie "  — czynna 
jest. co dz ie n n ie  w  godz od 10 do 18.

R A D I O
C Z W A R T E K  20 M A R C A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.05 W szech­
n ica  R ad iow a , 6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 P o lsk ie  p ie śn i, 7.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 A ud . d la  
k l.  V I I ,  9.15 K o n c e r t so lis tó w , 10.00 
„ B r u s k i"  — ode. pow . F. P a n fie ro -  
w a, 10.20 W ią z a n k i m e lo d ii,  11.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 S ło w ia ń s k ie  m e­
lo d ie  lud o w e , 12.30 A ud . d la  w s i,
12.45 N a  s w o jską  n u tę , 13.15 In fo r ­
m acje , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
17.00 K w a d ra n s  m u z y k i taneczne j, 
17.15 W szechnica  R ad iow a , 17.30 
K o m p. T y g o d n ia  — J. H a y d n , 18.00 
„Z  m ik ro fo n e m  po k r a ju " ,  18.20 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu ­
c j i ,  18.30 M u z y k a , 18.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 19.20 A ud . d la  m ło d z ie ­
ży, 20.35 A rc y d z ie ła  m uzyczne  są 
d la  w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m uz . w 
oprać . H. S w o lk ie n ia , 21.30 „N a  fa li 
h u m o ru  i s a ty r y " ,  22.00 „ W y b o ry "  
— s łuch . w g . p ow . p .t. „ K lu b  P ic k -  
w ic k a "  K . D icke n sa , 22.40 W spó ł­
czesna tw ó rczość  k a m e ra ln a  ko m p . 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j C ha- 
d ż ije w  B u łg a r ia  — k w a r te t  sm ycz­
k o w y  n r  i.

P ro g ra m  I I  — na fa l l  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 
23.50.

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
K o n c e r t p o ra n n y , 7.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
3¡00 P rze rw a , 13.30 A u d . s ł.-m u z . d a 
k l. I i I I ,  13.55 A ud . d la  k l.  IV , 14.15 
„W s p o m n ie n ia  ro b o tn icze  A. B o b - 
ru k a " ,  14.30 P o p u la rn a  m u zyka  s y m f. 
14.50 K o n c e r t O rk . W ro c ła w s k ie j 
R ozgł. P. R. p.d. T . S e redyńsk iego , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ica  R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 M u zyka  taneczna ,
16.45 A u d . s p o rto w a , 17.05 O d p o w ie ­
dzi „ F a l i  49", 17.15 „M a la k k a  i S in ­
g a p o re " — rep. k p t.  N ew sk ieg o  z 
p o d ró ż y  ra d z ie ck ie g o  s ta tk u  „ D y ­
m i t r  D o ń s k i" , 17.30 Ł o te w s k ie  p ie śn i 
lud o w e , 17.40 A u d . l ite ra c k a , 18.00 
D la każdego coś m iłe g o , 19.00 R ad io ­
w y  E xpress  W ie czo rn y , 19.20 W ią ­
zanka  serenad. 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 M u z y k a  p o lska , 20.40 
Z c y k lu :  „S z la k ie m  w a lk "  — aud. 
p .t. „S ło w o  na m u rz e " , 21.30 M ó w i­
m y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  21.50 
W szechnica  R ad io w a , 22.10 M u z y k a , 
22.20 K o n c e r t K ra k . O rk . i C hó ru  
P R. p .d . J. G e rta , 23.00 M u z y k a  
sy m f.

R ed a kc ła : W arszaw a, Dom  S łow a P o lsk iego, u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-23. S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y
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